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P O L S K A  P A R T Y A  S O C Y A L I S T Y C Z N A

Do Polskiego Ludu Pracującego!
Dwanaście m ilionów dorosłych obyw ateli i o- 

^"watelck p ań stw a  polskiego m a pój ść dn ia  5 li- 
opada 1922 r. do u rn y  wyborczej i  w ybierać 

Posłów do nowego Sejm u.
Jakich posłów naród wybierać, taki będzie 

®wad Sejmu. Od składu zaś Sejmu zależy bybór 
fezyolenita Rzeczypospolitej, •charakter rządu, 
^ftawy, podatki i ciężary, które będziemy pono- 

którym będziemy podlegali. Dlatego każdy 
^Wanien w dniu 5 listopada wykonać swoje 
^awo obywatelskie i oddać głos swój.

Polska P a rty a  S ocjalistyczna s ta je  n a  czele 
lu d u  roboczego do pracy  i  walki wybór- 

Na jej sztandarze wypisane na pi er wszem 
®tt®cu wielkie hasło:

^ P O D L E G Ł A  REPUBLIKA SOCYALISTY- 
CZNAI

.Tylko b o w ie m  w tak ie j republice p raca  s ta -  
r 6 źródłom  dobrobytu d la  w szystkich, ty lko 

urzeczyw istni się w ielka idea wszeoh- 
bue.g0 w yzw olenia i  całkow itej dem okracyi. 

imię zdobycia tak iej republik i walczyć bę- 
o p raw u i zdobycze społeczne lu d u  p ra -

. J tó g o w io  ludu , bogaci ziem ianie, paskarze , 
^ro fcanei, kap italiści i  ^ch czarni żandarm i w 
^ ^ h n a c h , chcą., aby Rzeczpospolita była pań - 
1  ^ i p ask arsk ą , aby zam iast rządów  lu d u  były 

panów, aby  zam iast re fo rm  społecznych 
^ c w a ł  k n u t i wyzysk p racy  ludzkiej.
^ s k a  p a rty a  S o cja lis ty czn a  żąd a  w swoim 

K a im ie  w yborczym
RtfĄUÓW ŁUBOWYCH 

j ^ e c h  w iększość społeczeństw a, n iechaj lud  
j ^ k j ą c y  w m ieście i n a  wisi rządzi sam  sobą, 
l ę ^ a j  rządzą m ąd re  p rJw a , korzystne d la  roz- 

pracy, u ech zginie niew ola, nędza i ciem- 
^ a ,  niech zę “nie wyzysk sił ludzkich przez bo- 

próżniaków , n iech  n a  całym  świecie za-

* BRAr IR5TW O LUDZI PRACY,
* znip’ 4  w ojny  i nędza.
^arniem  naszem  jes t 

i POKÓJ ŚWIATOWY
» e,sien.ie m d ita ryzm u .

^ p racu ją  cy gotów zawsze do obrony ojczy- 
^  .Przed na jazdem  wrogów, ale ten  lud, co „ży- 
żtw ^r °n i'‘, nie chce daw ać swej k rw i i swego 
<lla dla napadów , gw ałcenia p raw  cudzych, 
^ ż b  0ir!̂ u ' grabieży m asow ej. Chcemy skrócić

'̂oji&koYŻą do ośmiu miesięcy i uczynić ją
■ -

% ciągiem ksz ta łcen ia  obyw atelskiego dla
^  k ra ju  i p racy  pokojowej.

u staw  opiekujących  się każdym  crało- 
któl'y p racuje , żądam y u trzy m an ia  i 

P rzestrzegania 
^ W O W E G O  8-GODZINNEGO DNIA PRACY! 

^ g ^ ^ - c y  C:Złow iek pow inien m ieć pomoc pań -

CIi OROEIE, w  NIEZDOLNOŚCI DO PRACY 
Cbc I  NA STAROŚĆ.

0,Pliek i państw ow ej dila wdów i sierot 
V eeP,:c aeii.^cy°k> d la  inwalidów i starców. 

ęSq, państw ow e od bezrobocia m aso-
> r 2{. ,a^eiZ|Picczenie mieszkania d la  miiiliono-
■̂cyj ^ zy  lokatorów , w alka państw a i organa- 

Ę ^ecianyęh przeciw  drożyźnie, ra tow an ie  
On ° ? li °'^ W y ro d n ien ia  i w prost głodowejV ikeiQc3'fi> to•Kr— • nasze „konieczności państw o-

•oczności życ ia  ludzkiego. Ziemia dla

bezrolnych i  m ałoro lnych  w łościan, ośw iata lu ­
dow a szeroko rozpow szechniona, o rg a n iz ac ja  
społecizma i k u ltu ra ln a  m asy  ludowej to  dalszo 
konieczności życia i rozwoju. Zdrowie, oświata., 
s iła  i  praw o lu d u  pracującego to  przyszłość i gi­
la  Polski.

W ybody te  w Polsce to  pierwsize wybory do 
sejm u polskiego po długich  la tach  ciężkich wó­
jtem. W  tych długich la tac h  robo tn ik  i chłop s łu ­
żyli w w ojsku, krw aw ili się, odnieśli rany , cho­
row ali ciężko i g inęli k roc iam i tysięcy. A w  do­
m u ich rodziny przym ierały  głodem, d rża ły  z 
zim na, chodziły w łachm anach . W reszcie cierp­
liw ość lu d u  się w yczerpała, najgo rsi koronow a­
n i bandyci n a  tro n ach  zostali wypędzeni. Ale 
k ap ita liśc i zdobyli jeszcze większe m a ją tk i n a  
w ojnie i s ta li sdę jeszcze okru tn iejszym i lichw ia­
rzam i. Z iem ianin, fab rykan t, bank ier, kupiec 
p rzem ienił się w paskarza , zbierającego szalone 
zysk i choćby głodem  i n iedostatk iem  m as ludz­
kich okupione.

W ten  sposób utw orzyły  się w Poilsoe d w a 
w ielkie obozy: z jednej s trony  robotnicy, uboga 
m asa  w łościańska, liicani urzędnicy  państw ow i 
i pryw atn i, garść  zubożałej inteligeneyi, to  ol­
brzym i obóz ludzi pracy. Z drugiej s tro n y  zie­
m ianie, k ap ita liśc i przem ysłow i, bankowi, h an d ­
lowi to obóz nielicznej m niejszości, żyjący z p ra- 
cy cudzej.

K arta  w yborcza m a  rozstrzygnąć, k to  w .P o l­
sce m a rządzić: L ud pracu jący , czy w yzyskiw a­
cze!

Powszechne i  rów ne praw o głosow ania d a ł 
pierw szy rząd  robotm czo-w łościański. On to  d a ł 
kobiecie w Polsce rów ne praw o obyw atelskie, 
on pobudził ją  do p racy  publicznej. O dtąd s o c ja ­
liści b ronili i bronią rów nych praw  kobiecych.

Aby złam ać obóz pracy, m niejszość w yzyski­
waczy uiżywa ty s iąca  sposobów. Za pieniądze 
k u p u je  sum ienia ludzkie, n ak łan ia  urzędników  
do  z łam ania ustaw , uciska się do gw ałtu  lichw ą 
żywnościową, dręczy ubogie m asy  spożywców, 
p rzekup ią, gazie tą  szerzy k łam stw a w śród czy­
telników , mąci, ogłupia, okłam uje, i gwałci ol­
brzym ią większość narodu .

To obóz naszych wrogów, to reakcya polska!
R eakcya dąży do uzyskan ia  większości przy 

w yborach do Sejm u, a  w tedy przez pięć d ług ich  
la t jej posłowie będą uch w ala li w rogie ludowi 
ustaw y, u tw orzą rząd y  panów  i kap italistów , 
zdem oralizu ją urzędy, n ad u ży ją  w ojska i 
poUcyi do  gwałtów n ad  biednym i ludźm i. 
Niietylko n ic  się n ie  poprawi, ale w szystko 
jeszcze się pogorszy, P o lska będzie ra jem  d la 
bogaczów, a piekłem  dla większości ludności 
d la lu d u  pracy!

Pom ocnikam i reakcyi są  księża. N iepom ni n a ­
u k i C hrystusa, opętan i żądzą wpływów i zboga- 
cenia się, c iem ni sam i i b ru ta ln i, księża sta li się 
w Polsce za przewodem, k ilk u  am bitnych  polity ­
ków biskupich  w iernym i sługam i ludzi boga­
tych . Z kościołów/ zrobili teren  ag itacy i re ak cy j­
nej, d rą  bez litości za posługi religijne, za śluby, 
pogrzeby, n adużyw ają  uczuć relig ijnych wierzą­
cych kobiet, ze sług  reiigii sta li się przew ażnie 
zuchw ałym i ag ita to ram i kapitalistów . Oni to 
głosowali za k a rą  śm ierci w  Sejmie, oni w yłączy­
li ubogie dziecko n ieślubne od pom ocy kasy  cho­
rych, oni głosow ali przeciw  oddaniu  p ań stw u  
dochodów z ty to n iu  a  za zysk ien^ty ton iow yęh  
fabrykantów , oni są w rogam i oemiogodz nnego 
dn ia  pracy, oni zw alczają reform ę ro lną, oni tę ­
p ią  ośw iatę ludow ą, oni w ołają  o k a ry  cielesna,

o rózgę i pałkę, on i żąd a ją  ciągle u s taw  w y ją t­
kow ych przeciw  chłopom  i robotnikom., on i 
w reszcie — daw ni służalcy  rządów  zaborczych 
pod wodzą posia — arcyb iskupa orm iańskiego 
zaciekle zw alczają N aczelnika P ań stw a  Józefa 
P iłsudskiego.

Robotnicy! W łościanie! Je s t n a s  ogrom na 
większość w narodzie! N a każdego p an k a , n a  
każdego lichw iarza, n a  każdego księdza, je s t n as  
dziesięciu. P o trzeba ty lko  uśw iadom ienia, po ­
trzeb a  ty lko  odwagi, a  zw yciężym y przy  wybo­
rach , i .padnie ca ła  reak cy a  polska, a  przyszły 
sejm  będzie ludowy, rząd  będzie nasz, prawia 
będą sprawiedliwie d la  ludzi pracy, u rz ąd  będzie 
m u sia ł je  wykonywać.

N aród polsk i n ie  chce uciskać m niejszości n a ­
rodowych, nie. chce odbierać im. an i w iary , an i 
języka, an i p raw  obyw atelskich. R eakcya polska, 
uc isk a jąc  m niejszości narodow e, d z ia ła  p rze­
ciwko narodow i polsk iem u i  p ań stw u  po lsk ie­
m u. P. P . S. w  im ię in teresów  lu d u  pracującego  i  
d ob ra  p ań s tw a  polskiego b ron i słusznych, praw  
m niejszości narodow ych. Dlatego; zw ycięstwo 
nasze, to  zgoda m iędzy n a ro d am i w Polsce., to 
p raca  rów nych z równym i.

M am y rów ne praw o wyborcze. Bez przelew u 
krw i, bez gw ałtu  zwyciężym y jeżeli każdy  z ludzi 
p racy  odda do u rn y  wyborczej 5-go lis topada 
glos swój n a  lis tę  kandydatów  Polsk ie j P a r ty i 
Socyalistycznej do Sejm u, a  12 lis to p ad a  do 
Senatu .

Jak o  większość m oże lud  p racu jący  m ias t i wiisł 
zwyciężyć przeiz przygotow anie isaę w  całym  k ra ­
ju  do wyborów. Zgrom adzajcie się n a  wiecach, 
gdzie p rzem aw ają so c ja lis ty czn i mówcy, na leż­
cie w każdej miejscowości, czy n a  wisi czy w 
mieście, do  K om itetów  w yborczych P olskiej P a r ­
ty i Socyalistycznej, zbierajcie sk ład k i n a  fiuin- 
duisiz wyborczy, rozszerzajcie i czytajcie głośno 
p ism a, odezwy i  broszury  Polskiej P a rty i S o c ja ­
listycznej. Głownem niebezpieczeństwem  są 
k łam stw a szerzone przez wrogów ludn , przez 
sługi i ag ita to rów  reakcyi. B ędą oni k łam ali, że 
w alczym y przeciw  B ogu,,będą k łam ali, że to m y 
tw orzym y drożyznę, będą k łam ali kobietom 1, że 
chcem y m ieć po k ilk a  żon, będą k łam ali, że chce­
my, aby bolszewicy rządzili w Polsce. B ędą za ­
chw alali k łam liw ie swoich kandydatów  n a  po­
słów, żieby ty lk o  w ydrzeć glos biednego człowie­
k a  i  potem  n ad  n im  zapanow ać.

Robotnicy! W łościanie! Ci ag ita to rzy  uw ażają  
W as jeszcze c i% le  za ciem ną m asę i  dlatego 
ośm iela ją  się W as okłam yw ać. Ale m ija  czas 
ciem noty  lu d u  pracującego, m ija  panow anie wy­
zyskiwaczy, lichw iarzy i  obłudników . S tańm y jiaik 
jeden m ąż do szeregu i pod h a s łe m :

PRECZ Z REAKGYĄJ 
PRECZ Z RZABAMI PASKARZY!

NIECH ŻYJE SEJM I  RZĄD FOBOTNICZO-
WŁOŚGSASrSKI!

pójdziem y do p racy  wyborczej, aby  w dniiu 5 
lis topada  i w dniu  12 lis topada  zostali w ybrani 
kandydaci Polskiej P a rty ; Socyalistycznej!

Pobudźm y św iadom ość ludu, zorganizujm y 
jogo wolę, porw ijm y jego serce do spraw iedli­
wości społecznej a  zwyciężymy!

W arszaw a, dn ia  3 w rześnia 1922 r. 
RADA NACZELNA PGLSK. PART. SOGYAL.
A dam ek Józef Arciszewski Tomasz, B agiński 

S tanisław , Barliciki Norbert, Biniszkiowłoz Jó ­
zef, Bobrowski Em il, Gzajor Antoni. Czapiński
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Kazimierz, D aszyński Ignacy, Djamanci H er­
m an, Dobrowolski Kazimierz, D ratw a Bolesław, 
F ijałkow ski H enryk, G ardecki Zygm unt, Gry- 
lowski S tanisław , H au sn er A rtu r, Hołńwko Ta- 
deuisz, Jaroszew ski Bolesław, Jaw orow ski Ray- 
miund, Kłuszyńsika D orota, Kuryłowioz Adam, 
K w apiński Jan , L ieberm an H erm an, M achej Jó ­
zef, N iedziałkow ski M ieczysław, P erl Feliks, P ra ­
gier A dam , Psraarstsowa Zofia, Pwżak K azm lerz , 
P a jąk  Antoni, R apalsk i S tanisław , Rosenzweig 
Józef, Rubin Wilhelm,, Rżewisiki Aleksy, Śniady 
łjudwik, S tańczyk Jan, Sz&łaśny Jan , Szczerkow- 
stki A ntoni, Szczypiorski Adam, Żarem,ha Zyg­
m u n t, Ziem ięcki B ronisław , Żuławiaki Zygm unt.

U W A G I
Tu uderzenia w  piersi po trzeba !

„Gazeta W arszaw ska'1 w ystąpiła z artykułem, 
wymawiającym „Robotnikowi" iż na konto en­
deków wpisał wydaw nictwo „Głosu Górnego 
Śląska", wychodzącego w  Katowicach pod re- 
dakcyą Jana Kustosa. Dziennik endecki o s t r z e ­
ga się, iż nie ma nic wspólnego z tem pismem 
że redaktor tegoż jest renegatem, usiłującym 
pcdsycać separatyzm  na Górnym Śląsku pod 
hasłem niepodległego państw a śląskiego; że „Gaze 
ta W arszaw ska" sama dem askowała go w  dobie

plebiscytowej, gdy usiłował dokonać zamachu 
na Radę ludową i Korfantego.

Jeżeli praw da jest, że w dzisiejszej chwili nic 
nie łączy endecyę z owym Kustosem, to wynikało­
by jednak, iż p., -.yaą „narodową"
endeków,, na Górnym Śląsku", a tam tejszą tak­
tyką renegacką (wobec której endecya się za­
strzega) zachodzi w  wielu razach bliźniacze 
wprost podobieństwo.

Posłuchajmy samej „Gazety W arszawskiej", 
jak, polemizując z tow. Siwikiem z „Robotnika1, 
zastanawia się, skąd mu przyszło do głowy 
„miotanie tego rodzaju obelg na przeciwników po­
litycznych"?

„Oto w ręce p. Siwika —• pisze — wpadł 
numer 64 „Głosu Górnego Śląska", pisma w y ­
chodzącego w Katowicach pod redakcyą nieja­
kiego Jana Kustosa.

W  piśmie tem znalazł publicysta socyalisty- 
czny stek ordynarnych wymysłów pod adre­
sem Naczelnika Państwa, oraz wszystkich 
przybyszów polskich z poza dawnej granicy 
Górnego Śląska.
• Pozatem — jak podaje p. Siwik — pismo zo­

hydza w szystko co polskie, występuje prze­
ciwko poiicyi polskiej i urzędom, w reszcie za­
wiera następujące wezwanie do ludności: 

„musicie się jąć samoobrony, nie przebiera­
jąc w  środkach tak jak Piłsudski. Gwałt niech 
gwałtem się odciska".

Szkodliwość pisma propagującego takie idee 
jest oczywista, nie usprawiedliwia jednak 
obelg miotanych przez p. Siwika pod adresem 
„endecyi".

Ludzie oryentujący się w  stosunkach górno­
śląskich wiedzą, jak niesprawiedliwą stanowią 
one potw arz. „Głos Górnego Śląska" nie jest i 
nie był nigdy organem demokracyi narodowej, 
za jaki chce go poczytyw ać p. Siwik. Żywioły 
narodowe w  Katowicach posiadają swój^ organ 
wychodzący pod nazwą „Goniec Śląski".

Ależ te „żyw ioły narodowe", mające swój or­
gan „Goniec Śląski" tak samo przecież obrzucają 
stekiem ordynarnych wymysłów Nacz. państwa, 
dyskredytują na kresach urzędy polskie, podbu­
rzają uliczne żyw ioły reakcyjne % do wystąpień 
przeciw Belwederowi. Jeżeli zatem niema tu umó­
wionego duetu — to jest jednak zupełna harmonia, 
przy  której w  takim razie zachodzić musi pytanie, 
czy p. Kustos jest tak politycznie-głupi, że przy 
robocie renegackiej, więc pruskiej — kopiuje ro­
botę „narodową" endecką, czy też endecy i kle- 
rykali są tak niepoczytalnie, czy zbrodniczo za­
cietrzewieni, że z ich winy ich agitacya wpada 
do jednego koryta z robotą renegacką?

Bo nikomu przecież endecya nie wytłóm aczy, 
że interes narodow y i interes antinarodowTy w y­
m agają na kresach tych samych metod postępo­
wania.

A podobieństwo, powtarzam y, jest tak rażące, 
że nikt komuby dano w yjątek z kustosowskiego 
pisemka do przeczytania, nie umiałby o,cenić, czy 
to pisał renegat śląski, czy jakiś uczeń p. Stroń- 
skiego, czy wkońcu Amerykanin ksiądz Iciek z 
„Przewodnika Katolickiego"?

- O O O -

Buch wyborczy
Kandydatury krakowskie

W  Krakowie szereg stronnictw ustalił już swo­
je listy kandydatów, a przynajmniej pierwsze miej­
sca swoich list. I tak Unia narodowo-państwowa 
stawia na pierwszem miejscu swej listy krakow ­
skiej prezydenta ministrów dra Nowaka, na dru- 
giern dra Adolfa Grossa. Klerykali i endecy sta­
wiają wspólną listę. na.k tórej pierwszem miejscu 
umieszczony jest p. Mianowski z „Głosu Narodu", 
na drugiem zaś prof. Konopczyński. Na czele listy 
socyalistycznej figurować będzie wiceprezydent 
miasta dr Emil Bobrowski.

W  okręgu wiejskim krakowsko-chrzanowskim 
na pierwszem miejscu listy piastowców ma zostać 
umieszczony p. Włodzimierz Tetmajer, na liśdie 
zaś PPS  tow. Daszyński, Żuławski i Kwapiński.

Do Senatu z w ojew ództwa krakowskiego kan­
dyduje na pierwszem miejscu z ramienia P P S  tow. 
Jan Englisch, dyrektor krakowskiej Kasy chorych, 
z ramienia zaś piastowców p. P tak.

— o  o o  —
Nieudałe zgromadzenie endeckie 

w Krakowie
Staram em  Zw;azku lud. naród  i ehadeoyi od 

by ł się w niedzielę 3 bm. w sali km owei nrzy 
ul. Zwierzynieckiej wiec endecki pod zam asko­
w aną firm ą .Legion, zjednoczenie chrześcijan". 
Zebraniu przew odniczył tow. P ackan i obyw . 
Szym uś. jeden z inieyatorów  wiecu. R eferaty  
na tem at: bij żydów! wyułosili dp. G órka i Sar- 
łiński. Nie m ożna było dowiedzi e  się od tych 
panów , co m ają na myśli, to też zgrom adzeni 
z p c ltow an iem  słuchali „m ówców", którzy mó­
wili wkoło, że żydzi są winni, że tak  źle w Pol­
sce, bo chodzą w cuchnących ubraniach! Szcze­
gólniej drugi .re fe ren t"  wywoływał sa wy śm ie­
chu tak , że wkońcu odebrano  mu głos na  ży­
czenie zebranych. Przew odniczący zarządził od­
czytanie rezolucyi postawione! przez inieyatorów  
zgrom adzenia, k tó ra  m ieściła w sobie aż 24 
punktów , sam ych głupstw  według uznania na 
w et jednego z leaderów  luendecyi. Rezolueya 
została jednogłośnie odrzucona, natom iast na 
w niosek przew odniczącego tow. Paekana w ybra­
no kcm U yę w osobach tow. B atora i W idnń 
skiego oraz prof. Stupniekiego, kiórej wiec po ­
lecił opracow anie, nowei rezolucyi. W dysku-y i 
nad spraw ozdaniem  „referentów " p rzem aw aio  
kilku obyw ateli, p iętnuiąc politykę endecyi i cua- 
decyi, poczfm  przyięto opracow aną przez komi­
syę następu jącą rezo lu c ję :

„Zebrani na wiecu dnia 3 w rz e śń a  przy  ul. 
Zw ierzynieckiej obyw atele m. K rakow a wzywają 
rząd :

1) aby opracow ał bezzwłocznie ustaw ę o ubez­
pieczeniu społtczuem  i przedłożył do uchw alenia 
Sejmowi,

2) aoy  bezzwłocznie wydał rozporządzenie w y­
konaw cze do ustaw y inw  didzkiej,

3) aby  m in ister skarbu  niezwłocznie odebrał 
k o n c e s je  na  trafik i i inne m onopole lym  oso 
bom, k tó re  m ają inny  sposób zarobkow ania, 
a nadal je inw a idom wu eunym  wzg.ędnie wdo­
wom i sierotom  po poleglycn, nie m ającym  in ­
nego zarobkow ania,

4) dom agam y się bezpłatnego nauczania i o- 
pieki nad  dziećmi pozbawionem i tejże,

5) żądam y usunięcia z urzi dów państw ow ych 
tych fuukeyonaryuszy, k tó rzy  me dają gw aran- 
cyi naieżytego strzeżenia pr«w  Rzeczypospolitej 
polskiej,

6) żądam y, by  przy obsadzaniu  posad pań­
stw ow ych uwzględniano w pierw szym  rzędzie 
zdem obilizowanych wojskowycn oraz w yuania 
polecenia urzędom  pośrednictw a pracy, aby przy 
udzielaniu pracy uw zględniały zdem obilizow a­
nych,

7) żądam y, by  rząd  bezw zględnie przeprow a­
dził zakaz wywozu wszelkich środków  spożyw ­
czych i wydał rozporządzenie dotyczącev w pro­
w adzenia kontroli cen artykułów  pierwszei po­
trzeby , v

8) zebran i p ro testu ją  przeciw  w szystkim , któ­
rzy  podryw ają au to ry te t państw a i żądają, aby  
rząd  wszelkim i środkam i zwalczał dział,dność 
an ty p ań stw o w ą '.

Po uchw aleniu rezolucyi zab ra ł głos profesor 
Stuim ieki, jeden  z m euerów  NPHu i „Rozwoju*, 
k tó rem u zgrom adzeni za napaść na PPS  nie 
pozwolili przem awiać, P. profesor wał ł pięścią 
w stół, w yw oiując tem  okrzyki zebranych na 
tak ie  zachow ań e się.

Tow. Bator przedstaw ił działalność endecyi 
i chadecyi, dem askując w szczegół iosci znanego 
posła  Zam orskiego oraz k łam liw e ich h asła  dia

łapania wyborców i postaw ił następującą rezo­
lu tn e :

„O byw atele m. K rakow a, zebrani na wierfl 
3 września, zw -ianym  przez Związek lu f. nar., 
ct aJecy ę  i „Legion chrześcijański1*, uchw aiają ;

1) przy nadchodzących w yooraeh do SeimU 
i senatu  g osować na jedynych ourońców  kia=y 
pracującej tak  tizyozme jak i um ysłowo, t. j* 
czł uków PPS,

2,) oświadczają, iż wszelk e zakusy bankierów , 
obszarników  i w ysługującego się tym że klei u 
od p rą przez sol darue głosowanie ua  ludzi idą* 
cycti z duchem  czasu,

3) w yrażają N, cz Inikowi państwm Józefowi 
Pi sudskiem u cześć ja so  wyrazicielowi uemokra* 
cyi w Polsce*.

Po uchw aleniu rezolucyi przew odniczący za* 
m km  ł wiec, poczem zebran i odśpiewali Czet’ 
wony Sztandar.

— o o o  —
Przygotowania wyborcze w W Inie ,
Weu ug obliczeń hom isuryatu wyborczego 

ilość wynorców w Wilnie wynosi około 80 ObO. 
W pracach wpisowycn na teren ie woiewodziWĄ 
now ogrodzkiego b rała  czvuuy udział n łodzieź 
akadem icka przebyw a ąca n a  feryach letnich, 
do której starostow ie zwrócili się z prośbą o p0* 
moc urzędom  gm imym. Ze stronnictw  pobtycż' 
nyoh na teren ie woiew óuztwa nowogrodzkie^0 
dotychczas uiaw m a ą a scy ę  W yzwoien e w p°* 
wiecie lidztiu i i w oioż.\ńśkm , Folsai Zw-ązek 
Kredowy w powiecie meowieskim i R rayL udO ' 
we w powiecie stołpeckim  i baranow .ckim .

— o o o _
Kon|erencya wyborcza PPS w Miechowie. W

niedziel^ 3 września odbyła się pierw sza konfs* 
reneya wyborcza P P S  powiatu miechowskiego ^  
lokalu Związku robotników rolnych w1 Miechowie> 
przy uczestnictwie 24 delegatów. Przewodnicz^1 
tcw. Franciszek Bielica, sekretarzow ał tow. Fra®' 
ciszek Dynowśid. u,l.z. ,./ ze iczat o sytuacyi P0' 
litycznej i ordynacyi wyborczej wygłosił tow. M3'  
lisz, sekretarz Komitetu Obwodowego P PS  z Kra' 
kowa i postawił następujące rezolucye, przyi®4,3 
z wielkim zapałem przez zgromadzonych: 
fereneya w yborcza powiatu Miechowskiego J?  
przekonaniu, że jedynie działalność posłów P* 
w Sejmie była skuteczna i owocna dla klasy Pra' 
cującej miast i wsi, w yraża tymże serdeczne P°* 
dziękowanie i obiecuje ttź3rć wszystkich sił 0 
przeprowadzenia zwycięsko listy kandydat0"  
sccyalistycznych przy \% borach w  powiecie M1®' 
chowskim". ,

Następnie po krótkiej dyskusyi wybrano koP1'  
tet w yborczy powiatowy, w  skład którego wesz1 
14 tow arzyszów .

Potem  odbyło się zgromadzenie inwalidów,
którem tow. Malisz przedstawił położenie tych^0 
i w ezwał ich do energicznej pracy wyborczej.

Wiadomości polityczne
Połączenie sią socyąlistó w wiąk®*°u
ściow ycn  i n iezaw isłych  w Niemcze®*1

W tym miesiącu ma nastąpić zianie się sJ^y~  
nictw socyabstycznych, co będzie miał° - c|j 
dujące znaczenie dia rozwoju wewnę^^fjeż 
stosunków w Niemczech. Prowadzi się r0 aBJlJ 
rokowania celem stworzenia wspólnego pr°£r 
akcyi, gdyż nie rozchodzi się tutaj ani o Prwję„ 
przystąpienie niezawisłych do socyahsto^ 
kszości, ale ~ -— *-------------------   -innii so wytworzenie nowego Pja°£ iraut' 
k-wei linii pohtycznei według wskazówek ^ e, 
SKy’ego. Stronnictwo socyalistyczna bęC pedzi0 
cne nietylko lczebme silniejsze, « le |Kter 
miało nadto o wiele radykalniejszy c°tawanią 
niż dotycnczas, co wpłynie na ut4'ztf,„rfl^iali~  ̂ ii ora w1*11
koaiicyi rządowej. Socyaiiści nie będą y
taktyki ooroi nei, ale prze|oą do s loei °  
przeciw reakcyi. Socyaiiści wszysti°cn ^  
spodziewa ą się silnego odoź^ęku 
kraju i wzmocnienia swych sił.

Komedya z „aat n mią‘‘ 
dla n emiecniej cztśsi G-

Katowice. (PAT) G łosow an ie , czy niem ^  
G órny Śląsk życzy sobie P020®1?-018 „.„„ująć? 
siecu czy też  au ton om ii, w yd a ło  
rezu lta t: za Prusam i giosowam  513 7b 73%  
m m i i -0  528 W głosow aniu wzię o uuz
upraw uiouj cn.

, 000



Nr. 200 „N S P B Z 3 C T 3

P o w r ó t  A m e r y k i  d o  E u r o p y
Rozstrzygnięcie fcomisyi roporacyjnej, nie za­

łatw iając ostatecznie spraw y odszkodow ań nie­
mieckich,, oznacza jednak  wielki postęp, dając 
Przynajm niej do końca bieżącego noku pauzę, w 
czasie k tórej może dojdzie do porozum ienia s ta ­
łego zamiast dotychczasow ych dorywczych. N aj­
ważniejszym punktem  rozstrzygnięcia komisyj 
ie&t u stęp  1, p u k t 5, k tó ry  widzi możliwość zni­
żenia ciężarów na Niemcy nałożonych i w tem  
brzmieniu oznacza pierwsze urzędow e zaznacze­
nie możliwości rewizyi trak taku  wersalskiego.

Kom isya reipiaracyjua przedew szystkiem  we 
Wstępie d o  swego- rozstrzygnięcia stw ierdziła, że 
Niemcy s trac iły  wszelki k red y t zarówno zewnę­
trzny, jak  i w ew nętrzny i że miarka spadla do 
jednej trzechtysięcznioj swej w artości-przedw ojen. 
2 tego stwierdzenia komisya wyciągnęła dw a wnio 
ski: j) ż© Niemcy hi® są  w stan ie  zapłacić ra t, 
o p ad a jący ch  15 sierpnia i 15 w rześnia, 2) że ko- 
Nieczmem jest przywrócenie k red y tu  niemieckSie- 
£o, a  w arunkiem  do osiągnięcia tego  celu jest 
Właśnie zniżenie ciężarów, nałożonych n a  Niern- 

z ty tu łu  reparacju .
Uchwała ta  oznacza wielki postępu gdyż wbrew 

dotychczasowej p rak tyce stwierdza, że Niemcy 
Nigdy nie będą w stanie zapłacić tego odszkodo­
wania, jak ie  na. nie tra k ta t w ersalski nałożył. Ta 
Uchwała kom isyi reparacy j n-ej nie przyszło. je- 
^hak z w ew nętrznego je j prziekonariia, ale pod 
^-Ciskiem z zewnątrz, mianowicie pod w raże­
niem nalegań  delega ta  am erykańskiego, k tóry , 
Wprawdzie ty lk o  jako  „obserwator**, wiziiął udział 
w obradach  komisyi, a  mimo to  w yw arł na jej 
Postanowienia najsiln iejszy wpływ.

A m eryka po powrocie W ilsona z Europy  o d ­
wróciła się od jego polityki in te rw en c ji w  spra- 
W^ch europejskich . Wiadomo, że sen a t Stanów  
^jodnoozionyeh odm ówił raityfikacyd t ra k ta tu  
W r̂iaailiskie-go tiaik, że dopiero następca Wilsona, 
P^zydent H arding na w łasną rękę aawiairł pokój 
z Niemcami, Od objęcia rządów  praeiz partyę  re ­
publikańską i je j w ybrańca I-Iardinga A m eryka 
^w róciła  się od E uropy : na żadnej z licznych 
^hferencyj nie by ła  urzę downie reprezentow a- 

odw ołała swego przedstaw iciela z Rady naj- 
Wyżsizej, wycofała swój kontyngent z armii oku- 
C^yjmej w Nadrenii. Jedynym  udziałem  Am sry- 

,w spiraiwach europejsk ich  było to, że upomi- 
sdę o zapłacenie sw ych 8 czy 9 m iliardów 

s, , rów , k tó re  są  jej d łużne państw a europ©j' 
z ty tu łu  pożyczek i dostaw  wojennych. 

Obecne w ystąpienie, chociaż nieoficjalne, dele- 
am erykańsk i ego w komisyi reparacyjnej 

oże j 6glj. pioiczątikiem ponownego izaiinitereisowa- 
się E uropą. W skaizują na  to  i inne okeliezno- 

ęCl> między innemi podróż przyw ódcy senatu  
, ° xa. po E uropie d la p rzekonan ia  się o je j sy- 

^cyi gospodarfczaj. A m eryka zawsze była zda­

nia, że ciężary nałożone n a  Niem cy są  fa n ta s ty ­
czne, tj. niemożliwe do zrealizowania. Dobitny 
w yraz tem u zapatryw aniu  d a ła  przed k ilku  ty ­
godniam i konferencya bankierów  pod egidą Mor 
gana, k tó ra  orzekła, że udzielenie Niemcom po­
życzki je s t ta k  długo niemożliwe, dopóki rep a­
ra c je  nśe_ zostaną sprowadzone do rozsądnych  
rozaniarów. Na tę  w łaśnie potrzebę w skazuje o- 
sitartinia uchw ała komisyi reparacy jnej; d latego 
przedstaw ia ona -dila Niemiec większe znaczenie, 
niżeli odroczenie w ypłat gotówkowych.

-Dalszą w skazów ką, że w zapatrywani.-iK-h Ame­
ryk i n astąp ił zwrot, je s t w iadom ość o w ystan iu  
dio Rosyi komisyi d la  zbadania możliwości wej­
ścia z sowietam i w sto sunk i handlowe, Am eryka 
dotychczas u chy la ła  się od wszelkiego porozu­
mienia z  Rosyą; jeszcze w7 czasie konf-s-emcyi ge­
n ueńsk ie j A m eryka n ie  chciała mówić z Cizacize- 
rirem , uw ażając obecny, u stró j botezewtśeki za 
taik niepewny, że n te wiarto z  mim nawiązywać

rokowań. Tera® widocznie już  się opłaci, bo A- 
m.eryka, obok Anglia i F rancyi, m a też pragnie­
n ia  — naftow e, m a  też obok pól naftow ych 
w łasnych i m eksykańskich także apety t na K au­
kaskie. Z tej racyi, z pew nością nie z pobudek 
idealnych, A m eryka robik pierwszy- krok, -propo­
nu jąc  sowietom wysłanie- swej komisyi.

W  każdym  razie zdaje się, że izo lac ja  A m ery­
ki, że jej nieintoreisowanie się. E u ropą zbliża sćę 
do końca. A s ta je  siię to  zrozum iałe, gdly się zwa­
ży, -że handel am erykański w ykazuje coraz: wię­
ksze luki, z-a czem idzie coraz większe bezrobo­
cie. U tra ta  tak ich  klientów, jak  Niemcy i Rosya, 
n ie może pozostać bez wpływ u na bilans hondto- 
wy, a tan  je s t najęzulszem  miejscem w szystkich 
państw  kapitalistycznych, najlepszym  bairomiei- 
trem  ich uczuć i; — interesów : Jeżeli Anglia, rów 
niiflż niie z piotoudek idealnych, popiera Niem cy w 
ich w alce z trak ta tem  wersalskim , to Amei-ytoa 
z rów nie nieideailnych pobudek w raca  do E uro­
py, aby tu  szukać zby tu  dla swej nadproldlukcyi. 
Pow rót te n  może — jedyny to  sposób — stać  się 
pnezą kłuni mowego, lepszego nitż ddtycbczlJiso- 
wy, p o rządku  gasnodiarcztego w Europie.

U■

Bankructwo komunizmu w Poisce
\

Ostatnie wypadki stw ierdzają zupełne bankru­
ctwo ideologii komunistycznej w  szeregach robo­
tniczych. P raw ie każdy Zjazd poszczególnych 
grup zawodowych wykazuje nikłość zwolenni­
ków zasad bolszewickich. Komuniści w  pewnych 
Związkach zawodowych starali się sztucznie 
podtrzym yw ać nastrój, a na wiecach frazesami 
i zwyczajnemi bujdami podtrzym ywali swe hasła, 
utrzym ując niby prestige w  masach. W  miarę 
w ydarzeń i posunięć taktycznych na forum 
międzynarodowym, a także ślepej i demagogi­
cznej agitacyi w ew nątrz kraju, udowodnili, jakimi 
są „rzekomymi1* obrońcami proletaryatu. Komu­
niści wykazali w życiu praktycznem, w  walce 
społecznej sw a niemoc twórczą, a naw et oka­
zali się wrogami interesów  robotniczych. Nieje­
dnokrotnie dla zajęcia wrogiego stanowiska wobec 
P P S  paraliżowali wszelką akcyę, przychodząc 
z pomocą rozmaitym enperowcom i chadekom. 
Klasa robotnicza patrzała na tą lisią grę i po­
częła odw racać się od tych „zbawców** ludu pra­
cującego.

Jeśli komunista łamie solidarność w walce 
strejkowej, jeśli dobiera sobie ludzi płatnych, p ły ­
w ających po arenie ruchu robotniczego jak po 
stawie, to niczem nie różnią się od chadeków 
wspomaganych finansowo przez kapitalistów, a w 
walce społecznej i politycznej idących ręka w  rę ­
kę z burżuazyą. ;l

Zjazd kolejarzy w Nowym Sączu w ykazał ko­
losalny zw rot w  stosunku do komunistów. Dele­

gaci z najdalszych zakątków kraju potępiali w ar- 
cholstwo i kłam stw a agitatorów komunistycznych, 
używ ających rówribznacznej broni z endekami 
przeciw  osobom stojącym na czele Związku. O d­
praw a dana przez samych kolejarzy była św iade­
ctwem rozsądku ł świadomości klasowej kolejarzy. 
Udowodniono jedną niezbitą prawdę, że komuniści 
posunęli się do w ykradania pieczątek w miejsco­
w ych kołach kolejarzy, aby ściągnąć podstępnie 
swoich adherentów. Dalej stwierdzono całą obłu­
dę w  działaniu ich propagatorów  ideowych, któ­
rzy  przyczyniali się raczej do rozbijania Związku, 
do odpychania członków z wspólnej pracy, aniżeli 
budowania organizacji i solidarności robotniczej.

W  ważnejszych sprawach, chodziło bo­
wiem o uwzględnienie postulatów ekonomicznych 
postawionych przez ogół pracowników kolejo­
wych, głosowali komuniści „z pobudek ideowych** 
przeciwko wnioskom. Ale najcharakterystyczniej- 
szym okazał się stosunek komunistów do M iędzy­
narodówki. Mimo oświetlenia przez reprezentanta 
m iędzynarodówki transportow ców  jaką rolę bu­
rzycielską odegrały żyw ioły uzależnione od Mo­
skwy, glosowali oni za przystąpieniem do fede­
ra c ji. l o k  temu w  osobnej broszurze nazwali 
zwolenników międzynarodówki amsterdamskiej 
nietyiko zdrajcami proletaryatu, ale. poprostu a- 
gentami kapitalistów. A teraz ci „czyści**, przed­
stawiciele proletaryatu stoją na tej samej platfor­
mie co niedawni zdrajcy! W szak to nietyle tra- 
gedya ile humoreska, co w ypraw iają nasi niedo-

ANATOL FRANCE
o -W ic l F rance to  najw iększy pdisairz; Francyi, je  
Jy1 z najsubteln iejszych i najw ykw intniejszych 
jj^hmów w śród w spótazesnych myślicieli i poe- 

głęboki dusaoizuawoa i b y stry  a uczony ba' 
n J 2 dziejów sztuk i i daw nych zwyczajów Rizy- 

Uracyi i s ta re j F rancyi; .znakom ity obserw u­
ją } m alarz piórem, w spółczesności Ten poeta, 
g^eścioipisanz, k ry tyk , odryw a się często od 
ly .* 1 zajęć um iłow anych, powieściowych, histo- 
bu 2rkv'ch  i artystycznych, by zabrać głos jatko pu  

j^stia w  rozm aitych  spraw ach społecznych.
czas, że ten , już  za swego życia pisurz 

j. miiertekiy, a  k tó reg o  język jas t wiedositrunną 
lirą  — rzucił sdę w odm ęt w ałki ipoiłty- 

W J ’- °derwa\vsizy się zie szkodę współczesnej li- 
^ y ,  w śród k tó rej trzwma jedno  z króliew- 

— a  było to  podczas spraw y kapitana 
We • ?* Mewtinnie ptrzez k ler, m ilitaryzm , an~ 
i Ą ^ńów  j nacyonialistów oskarżonego o  zdradę.

Eran.ce w tedy obok wielkiego pisarza 
'ń łk -1 cate.i a ry s to k ra c ji  du ch a  — poszedł do 
Metyli? re'a|!*cyą społeczną, zakończaną wówczas 

i Unieiw inn:.cniera ofiary  z „czarnej wy- 
lycjj’ a(!e i zwycięstwem sił pos ępowyoii społucz- 

\Yg 8 A natola F ran ce1 a rozlega się często 
t ,ZyiS!'^C'h spraw ach, gdy widzii krzyw dę o- 

^  m w e t jednostk i. P ro testow ał on też 
1 ^ i Pio ■ ?,rrz'e'^ ,adoiw.i,niiio|ni n,ad w-ęźniami oaralto

Slę m  jego polskiemd ofi iram i. A natol 
S t Ł S r 1 też najserdeczniejszym  przyjaoiislem 

j ^ a n e g 0 WOdza współczesnego socy.ili-
^ '̂WieXUl*oS a ’ }itóre!&0 uw ażał za najw iększego 

^  w *  ałuletóa. Ten bogaty, a niea.il'jż-
^ e g o  y!le^ lł  socjalistycznym  wpływom 

Nieśmiertelnego francuskiego towai’zy-

sza, Anaflol France, jeden z -iO-tu nieśmiertiel- 
nych  Afcaidamii F rancuskiej, należał dx> francu­
skiej pamtyi socjialistycznoj. Przew odniczył on 
w ielu socjealistyczmym wiecoim, popierał proleta- 
lyacfci ru ch  syndykalistyozny — k u  w ielkiem u 
uimartwiicniu całej konserw y francuskiej i mię- 
dzynarodow ej. Gdy w ybuchła rew olucya ro sy j­
sk a  — był on  jednym  z jej pionierów  we F ran ­
cy ! K u w ielkiem u jednak  socyailistów żalowi, po 
rozbiciu się party ! n a  sóicyułisrtyiczną i komund- 
styoznąi, pnzysrtąipił do ty ch  ostatnich, choć ami 
razu  nie w ystępow ał przeciw  naszym  francuskim  
siocyałi&iyczaym towarzyszom .

N iektórzy chcieli wytló»maiozyć sobis ten jego 
kom unizm  starością. Uważam, że to  tłóm aofenie 
nie w ytrzym uje kry tyki, bo A natol France, po­
mimo sędziwego wieku, odznacza się niezw ykłą 
świeżością um ysłu, ciągłą bogatą, tw órczością i 
jasnością sądów. Ostatni jego osiury pi*oitest p rze­
ciw sądowi bołszewifcikiemu nad rosyjskim i rawto. 
lucyoniistami — świadczy, że zachow uje on swoje 
zdanie niezależne (tak  jak  Gorkij, ja k  angielski 
pisarz, B ernard  Shaw, taż kom uniści, a jednako­
woż jafc>France w tej sprawi© gflos zabierający)— 
i świadczy, ża nie je s t on posłusznym  bolszewi­
ckim narzędziem . Tłóinaczenle jego kom unizm u, 
raczej znaleźć można w jego obronie rew otucyi 
rosyjskiej. Należy om do tak  zwanych platoni- 
oznych kom unistów , k tó rzy  nie zachwyceni, a n a  
w-et k ry ty k u jący  rządy  bolszewickie uw ażają, że 
obrotna zew nątrz obecnej republiki robotniczej 
rosy jsk iej, może być osłabioną przez opuszczaradie 
szeregów kom unistycznych i że ty lko kom uniści 
m ogą oddziaływ ać dodatnio na zmianę istańeją- 
cych bolszewickich stosunków . T a pozycya A na­
tola F rance‘a w rej kwestyi, wjrda.je się nam  zu- 
p clrie  mylną.,' pomimo jego wielkiego wszechświa­
towego autorytoLu, przedew szystkiem  dlatego, że

niem a takiej p a r ty i soicyaliisrtycznej, k tó rab y  nie 
broniła zdobyczy rewtolucyi rctsyjsikiiaj; aatem  
przynależność do m oskiewskiej M ięckynarodów- 
ki do tego ceilu — nie je s t potrzebną, ra, natom iast 
zaciągnięcie się do p arty i fcomunistyczir.oj jietstt 
osłaniiamiiem „k a ry k a tu ry  rządów  socyalistyoz' 
n y ch “, a nasitępnie, co najw,ażnieijs0e, że moskiiew 
sk i komunizim — dila swoich celów zerwał nić 
łączności prołeitaryacfciej. Tę psychologię A nato­
la  Framioe‘a  liepóej się jeszcze roizumile p o  pizie- 
czjuraiiu jego powieści „Lee Disux emt slonf“ (Bo­
gowi c .są spragnieni). W  tej s trasznej a  ciekawej 
powieści są  opisane z n iezw ykłą maiowniczościią, 
bystrością  i trafnością epizody z  W ielkiej F ran ­
cuskiej R ew olucji. I A natol F ran ce  wielbiciel 
tej przeloimowej chwili w  idteiiejach ludzkości, nie 
zam yka jednak  oicizu n a  te  krw iożercze insitynkty 
w śród wodzów i ludu, k tó re  rozpasiała rew olu­
cya. Ta historycizna'analogia i poclobiicńistwo po ­
między W ielką Rew olucyą Francuską,, k tó ra  m i', 
mo gwałtów  sitwoirzyła nową, wietlfcą erę dla lu ­
dzkości, a Rewolucyą, R osyjską - -  proleila.ryaoką 
— w A natolu  F rance — pomimo jago całego k ry ­
tycyzm u dla gwałtów i anarchii bolszewickiej w y 
piarła w idocznie tę  jego syinpaityę i obecnie jego 
stanow isko w tej spraw ie. W edług na® jednak, 
choć w ogólnych rysach  to  porów nanie ty ch  
dw óch rew o lu c ji — ad biedy rniożna przepino- 
wadiziić w samej iattaciiie rzeczy — nie w ytrzym uje 
ono k ry ty k i Znakom ity francuski h isto ryk  Re­
wolucjo F rancusk ie j, prof. A ulard  w ystąpił prze 
ciw tem u  zeisitawicniiu, na  k tó re  taJk chętn ie po ­
w ołu ją się bolszewicy. Najw iększy zarzut, jaiki 
my, socjaliści, stawiam y, to  ten, że balsa iw izm 
d la celów swojej d y k ta tu ry  pogrzebał ideologię 
socyalisi.yczną, k tó rą  mógł był wprowadzić w  ży 
cie, wykoszilawiił ideę d y k ta tu ry  prolct.w yatu » 
nie sprzągł, a  rozluźnił więzy proletaryackie . I
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rośli reprezentanci pewnej ideologii, skaczący jak 
wiewiórka z drzew ka na drzewko. Przecież poli­
tyka nie jest trzęsawiskiem, na które schodzą się 
wszelkiego rodzaju zw ierzyny. Od polityków mu­
simy wym agać nieco sumienności i uczciwości. 
Nie wolno masom wpajać- rzeczy niejednokrotnie 
brutalne, starać się z nich robić narzędzie swoj­
skiej propagandy, skoro te masy mają stać się 
środkiem dla najprymitywniejszego w yzysku. Tą 
rolę spełniają doskonale chadecy używ ający ro­
botników jako instrument do pokonywania tych­
że robotników, do łamania solidarności. A konto 
tego Zjazdu umieścił endecki „Goniec Krakowski44 
notatkę godną zapisania w  albumie, „że nie p rzy­
słało ministerstwo kolei swego przedstawiciela na 
Zjazd Polskiego Związku kolejarzy, chociaż oni 
są lojalni i umyślnie łamali każdy strejk koleja- 
rzy“.

Tą szczerą i poczciwą prawdom ówność winni 
zapamiętać i kolejarze i ogół robotników. Tak więc 
na jednej platformie, „chociaż o biegunowo in­
nych pojęciach walki społecznej14, spotkali się ban­
krutujący zwolennicy moskiewscy i .chadeckie 
służebki kapitalistyczne. Klasowo zorganizowany 
pracownik kolejowy mimo rozszalałej 1 roznamię- 
tnionej agitacyi w yszedł z przekonaniem, gdzie je­
go miejsce, gdzie tkwi w iara w  zwycięstwo. So- 
cyalizm był podłożem walki klasowej, był pionie­
rem ruchu wyzwoleńczego i ta  myśl wcześniej 
czy później głęboko przeniknie w arstw y  proleta- 
ryackie i stanie się w yłączną własnością człowie­
ka pracy. Z sytuacyi otoczonej mgłą i niepewno­
ścią, z walki o prawdziwe źródło demokracyi 
wychodzi wzmocniony socyalizm. P ro letaryat 
zna swoje potrzeby i wie, kto potrafi go obronić.

Listy z kraju
Łódź, 1 września.

Z życia robotniczego. — Żądania pracowników 
piekarskich. — Strejk w przem yśle metalurgi­
cznym. — Podw yżka dla robotników kraw ie­

ckich. — Bezrobocie szewców.
W zmagająca się z dnia na dzień drożyzna, w y­

ciska sw e straszliwe piętno na życiu miasta, tem- 
więcej i dotkliwiej dając się we znaki, iż ludność 
nasza we lwiej części rekrutuje się z pośród ro­
botników. Jak wiadomo, na tego rodzaju w strzą- 
śnienia ekonomiczne i niedomagania naszego sy ­
stem u gospodarczego, których to objawów je­
steśm y bez przerw y od lat kilku świadkami, naj­
czulszym jest żołądek robotnika. Na tłomaczenie 
tego osobliwego zjawiska byłoby zbytecznem 
tracić czas i papier, wyjaśnia zresztą dokładnie 
ten dylem at stanowisko, jakie zajmuje przeciętny 
proletaryusz pośród wielu różnorakiego rodzaju 
kondygnacyi na wysokiej i skomplikowanej 
współcześnie drabinie społecznej. Jedynym i to 
w istocie rzeczy nie zaw sze skutecznym środkiem

samoobrony przed zbiiźającem się widmem gło­
du i nędzy jest żądanie podwyżki płac. Zagłę­
biając się zresztą w meritum położenia, dochodzi­
my do wniosku, że peryodyczne podwyższanie 
plac zarobkowych w jakimbądź procentowym 
stopniu, w dobie obecnej, nigdy nie pokryw a się 
z istotnym wzrostem drożyzny.

Ten -nienormalny stan, który trw a dość długo, 
stw arza chaos i w prow adza w  ruch t. zw. błę­
dne koło, które obracając się wokoło zagrożo­
nego bytu wielu istnień, im większej nabiera szyb­
kości, tembardziej powiększa grozę położenia. — 
Ale są to tylko założenia teoretyczne. Tym cza­
sem robotnik nie może zagłębiać się w  teoryi 
wówczas, gdy głód w prow adza go w stan naj­
wyższego rozdrażnienia. On szuka ratunku. Ten 
chwilowy ratunek znajduje w podwyżce swych 
staw ek zarobkowych. Ale i tego osiągnąć nie 
można bez walki. Ostateczna broń: strejk, byw a 
wówczas w  powszechnem użyciu.

I rzeczywiście. Łódź, która jest żywem uciele­
śnieniem naszego życia robotniczego, jest świad­
kiem nieustannej walki proletaryatu o byt. 
Nieustanne z dnia na dzień wybuchające z ży­
wiołową siłą bezrobocia są barom etrem  rozgory­
czenia i nędzy mas. Kilka dni temu dopiero zli­
kwidowano strejk w  przem yśle włókieniczym, 

robotnicy uzyskali 40 proc. podwyżki. Dnia 28 
sierpnia na zebraniu klasowego związku robotni­
ków spożywczych rozpatryw ano spraw ę droży­
zny i postanowiono przesłać właścicielom pie­
karń żądania 75 procentowej podwyżki w  sto­
sunku do płac z 23 maja b. r. Termin odpowie­
dzi wyznaczono na -3 września. W  razie odmowy 
robotnicy zareagują bezrobociem. W  przemyśle 
metalurgicznym panuje od pewnego czasu bez­
robocie. Robotnicy metalowi wystosowali żąda­
nia 40 proc. podwyżki w  stosunku do stawek 
minimalnych. Przem ysłow cy przyjęli żądania, 
wobec czego płace w przemyśle metalowym w y­
noszą dla rzemieślników 3024 mk. dziennie i dla 
robotnika podwórzowego 1725 mk. Jednakże co 
do pracy akordowej spraw a ta  miała być zała­
twioną odrębnie w poszczególnych fabrykach. 
Ponieważ jednak porozumienia w tej sprawie nie 
osiągnięto, w  fabrykach metalurgicznych w ybu­
chło bezrobocie.

• Dnia 28 sierpnia odbyło się. zebranie robotni­
ków przem ysłu skórzanego. Na zebraniu sekre­
tarz Związku tow. Bielecki wygłosił spraw ozda­
nie z odbytych konferencyi u inspektora pracy, 
na których postanowiono utw orzyć komisyę 
mieszaną dla opracowania cennika. Ponieważ je­
dnak pracodaw cy na cennik powyższy sie nie 
zgodzili, z dniem 28 sierpnia robotnicy szewscy 
przystąpili do bezrobocia. W  dniu 14 sierpnia 
klasowy związek pracowników krawieckich 
przesłał cechowi m ajstrów przem ysłu kraw ie­
ckiego żądania podwyżki o 50 proc'.; W  zw iąz­
ku z tem odbyło się w lokalu Okręgowej komisyi 
klasowych związków zawodowych zebranie 
kraw ców, na którem  przewodniczący odczytał

list cechu majstrów. Ze względu na charaktery­
styczną formę tegoż i styl podaję go w dosło- 
wnem brzmieniu: „Urząd zgromadzenia cechu
majstrów krawieckich niniejszym zawiadamia 
związek pracowników krawieckich, . iż wobec 
dzisiejszego stanu rzeczy i ustroju rządu lewico­
wego, z którego płyną w zrastające ceny na ar­
tykuły pierwszej potrzeby i dlatego zarobki 
pracowników krawieckich i m ajstrów są niewy­
starczające, wobec czego nadzwyczajne zebranie 
majstrów przychyla się podnieść zarobki praco- 
wników ną zasadzie żądań Związku na 50 proc. 
z dniem 28 sierpnia 1922,“ — Zebranie praco­
wników krawieckich list powyższy przyjęło do 
wiadomości i spraw a żądań w ten sposób zała­
twiona.

Jak zaznaczyłem, szalona drożyzna jest powo­
dem epidemicznych wybuchów . strejkowyeh; 
które są najzupełniej uzasadnionymi objaw and 
istniejącego stanu państwowej gospodarki. 
Poprzez otchłań nędzy wije się pajęcza nie 
trwogi i niepokoju: „dokąd zmierzamy

Antoni Weiss.

P r o c e s  P o r a n k i e w l c z a  

w  P o z n a n i u
W  trzecim dniu rozpraw y przesłuchano szere*

świadków.
Komendant okręgowej policyi państwowej, d</ 

Haas, złożył oświadczenie, iż nie może wyjawi- 
nazwiska konfidenta policyjnego, który  odebr3; 
kompromitujący list od Grzecha-Janickiego a3* 

sposobu uzyskania listu. Obrona zaprotestow ać 
przeciwko temu, domagając się przez usta mece; 
nasa Grybskiego, aby komisarze policyjni zostajj 
zwolnieni od tajemnicy służbowej, gdyż sposóe 
zdobycia zagadkowego listu bezwzględnie naleT 
wyświetlić. Wniosek Grybskiego spotkał dę z 
m ową trybunału, wobec czego obrońca oświad' 
czył, że podobny wypadek jest pierwszym  w &*' 
storyi poznańskiego sądownictw a i że obrona 0* 
może uznać takiego postępowania, jako sprz^ 
cznego z zasadami sprawiedliwości.

Trybunał na wniosek prokuratora skazał ta®' 
cenasa Grybskiego na 1000 mk. grzyw ny ^  
niewłaściwe zachowanie się wobec sądu.

Oskarżony Porankiewicz złożył deklaracyę. * | 
której oświadczył, iż z początkiem roku P°‘ 
rucznik Uzdowski ostrzegł go, aby nie przyjA1?! i 
wał nowych osób na członków partyi, oraz, * 
kierownik oddziału defensywy zaczął mu w t P  | 
czasie rzeczywiście przysyłać szereg kanciy3 
tów na członków partyi.

Następnie przystąpiono do czytania brosztu ^  | 
munistycznych, związanych ze spraw ą o r a z ^  
których artykułów  z „Tygodnika Ludowego"
P rokurator postawił wniosek o wezwanie
świadka tow. Kwapińskiego, aby zeznawał

t-eraiz m iędzynarodowy p ro le ta ry a t je s t w tem 
potożeintitu, fee m usi czuwać, aby jak  po francu ­
skiej rew orocyi — nie zjawił się nowy Napoleon,
i aby te raz  z Łona rosyjski ej ni© w yszła jak aś
stokroć gconsłza edycya Napoleońska, bo nie m a­
ją c a  nic w spótoego <z geniusraean Napoleona, lece 
z jak im ś bizantyńskim  satrapą, podtrzym anym  
tym  razem  pragz m iędzynarodow y m iita ry sty cz- 
n y  kapitalizm !

Tekiemi TOteiraickiemi, jafls A natola F rance“a  
syimpatyami m ożna sobie wytłómaetsyć, że bol- 
szewśzm posiada jaszcze w śród zwolenników za ­
granicą ty lu  oderw anych o d  życia faktycznego 
proletaryaitu — wybitnych inteligentów, k tórych  
liczba rzedniej© jednak  w m iarę coraz kry tycz­
niej stzego obserw ow ania praw dy bolszewickiej. 
W ystąpienia A natola F rance1 a w spraw ie rewo- 
Iuicyoniiślów rosyjsk ich  je s t może początkiem  in­
nego -więcej jego sam oistnego stanow iska, k tóre 
on już  głośno zabierze i w innych kw estyach, ty ­
czących się m c h u  bołsraewickiego, a tembardziej 
możemy wczidkiiwać od. męża tak  zazwyczaj um ie­
jętn ie przyglądająicego sie w szystkim  życiowym 
j»r®ej-awiottn ta k  dobrze z dziedziny życia lite ra­
ckiego, jak  i społecznego. W  liście do Gachiina, 
red ak to ra  „Humanit©44 zw raca A natol F ran ce  u- 
wagą na dzieło M ichała Gonia y, p. t. „W ielkie 
Piiicce41. Z w ielką radością zacytuję opinię F ra n ­
ce‘a  o  tej wybitnej pracy, bo mojem pdóram. nic- 
u doi u em — niema® tłem, co on dziś powiada, dzie­
liłem się z śv;mvi, towarzysz©, w tedy gdy była 
mowa o wojnie i jej pochodzeniu. Anatol F ran - 

‘ ce pow iada i aprobuj© sąd  na mocy dzieła. Mi­
chała Co-rday, że przedawszystkiem  wielcy prze­
mysłowcy europejscy chci.ti w ojny uczynili ją  
dla s'cb:!c nicSbędną i ją  przedłużyli; wyciągnęli 
z niej zy.-kii kolosalne i oddali się. jej z takim  za­
pałem , że zrujnow ali Europą, rujnow ali się i sa- 

i mi i  świiiaifc wywrócili n a  nic©. Anatol F rance dtaje

tu  głos Cordaybw i, wypowidaającetmu się z prze­
konań, inni j potęgą talentu-

„Ci ludzie (wielcy pc© mysłowcy, kapitaliści) 
podobni są  do  tych wcełkteh pieców, do tych  wie 
ży feudalnych, w ysław ionych przeciw sobie 
wzdłuż granic i d la k tó rych  potrzeba w dzień 
i w nocy wypełniać w nętrza pochłaniające mi­
nerały , węgiel, aby w dole pieców płynę! m etal. 
Taksam o ich nienasycony apety t wymaga, by 
rzucać do ogmna baz przestanku,, tak  w mzasće po­
koju, jak  i w ojny i ' bogactw a ziemi i p ro d u k ty  
pracy i ludzi nawet, jak stada, jak  armie, w szyst­
kich piekielnie pom ieszanych, aby u  ich stóp n a­
grom adziło się córa® więcej sztab zło ti... Oto ich 
emblematy, oto ich b roń  mówiąca, na  ich podo­
bieństwo. To oni są „tymi wielkimi piecami44.

Otóż ci żctokrzfe — mówi Frai.ice — którzy  
padli w te j wielkiej wojnie, nic wiedzieli dlacze­
go um ierali. I tak  je s t we wszy® kich wojnach. 
Ale nic w takim  stopniu. Ci, co padli pod Jem m a- 
pes (W ielką Rewołncya) nie mylili się do tego 
stopnia, dlaczego siią poświęcali. Tym  razem  nie­
świadomość ofiar była tragiczną. Inn się sduwało, 
że um ierają  dla ojczyzny, ą  oni um ierali dla. prze 
mysłowców. Ci, co byli pacam i wojny, posiadali 
fabryki, banki i gez© y, i Micha! Corday pokazu­
ję, jak oni zużytkow ali te (trzy m aszyny, by zma­
sakrować świat. A natol F rance znajduje w kisiąż 
ce Gorday'a wytłómaczcnic. czem u to w tej w oj­
nie były rozwinięte tak ie  in©.yr.ilfitjr nienawiści 
względem rieiprayja,cielą, jak ich  ule było za cza­
sów daw nych wojrsn we Francyi. To była tym 
razem nienawiść — mówi France ™ k tó rą nię 
w ygasła po zawarciu pokoju, a którą, kazała nam 
zapomnieć o w łasnych naszych 'n te r .sac h  i za­
gubić Mis® zmysł praiktycz y. a na co Corday 
znajduje odpowiedz, że ta  „nienawiść była wy­
kuw ana przez wielkie dizr&nniki, k tóre są winno 
tem u stanowi um ysłuwośoi, doprowadm jątcem u

F rancyę i Europę do zupełnej ru iny“.
F rance opowiada, że jedna dama o wył 

irte ligancjd  i o obyczajach char-ifc e ru  dobi^U 
m ów iła doń, że ta nowa nienawiść do ludzi 
rzeczą dodatnią, iż je s t to oznaką postępu > j 
wodtarn, iż nasza m oralność się udoskonalać,.,
wiekiem, że nienaw iść je s t cnotą, a może c*” 
kniiejsizią, z  cnót. — On jej odpowiedział:lał:
pan i pomyśli — naród  cały, to  coś wielkiego 
ród jest złożonym z ty lu  milionów ludzi, tak ’ 
niących sóę między sobą, gdzie amd jeden 
Vielk nie jes t do drugiego podobny n, ktc5w  
ty lko  m alu tka m niejszość chciała wojny, a, 
łych  jeszc.zc m nejsraa jest za n ią odipowied2* ^  
a  na  których większość p ad ła  śm ierć i o i ^ . ^  
ścia. Nieuawidzieć naród  jakikolw iek, to ** i 
wiidzieć przrciwiieństwa: dobro i zło, pR^
brzydotę.44

I tak  jicsit istotnie, bo w każdym  narodź*®,^ 
idałm e i ujem ne cechy cdnajd®dcmy, i ^  ^dodatnie i uj cechy odnajdziem y.

powinniśmy się w ystrzegać tanich ogó ln ikó^jc 
Aunaito! France, polecając czytelnikom . ^

M ichała Ccfrday‘a, do którego  jeszcze w ^  
mosich wrócę, kończy tem : E u ro p a  nie j6®t $  
n ą  z państw  o.ddzdclnych, którehy nic były .gL{rf 
nami jedne od drugich. Tworzy ona ''■ a ło śc ^ ^  
harm onijną. Zniszczyć jej jedną część, to 
m yć  in -e  jej części.

N aw em  zbawieniem -™ mówi France —• ^  
dobrym  Europojczykism . A be® tego, to 
nas tylko ru in a  i nędza. % jie

Tak, to kapitalizm  z jego miliitaryzmeiu. ^ * 
sianiem  nienawiści, z jego p-raeą sprzed^ 
jest mopJlśTęą największym  eć«l8 i O*'
lttoj. Taka główna myśl wyziera z ks*:«z 
(ky*a i słów o mej A a k i a  F ra n c ja .  ,

Hierom1"
— o o o  —
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sprawie zarzutów, czynionych PPS r rzez grupę 
Porankiewicza. Sad wniosek prokuratora uwzglę­
dni}.

W sobotę zakończono rozprawę. P rokurator 
zażądał kary  5 lat ciężkiego więzienia dla w szyst­
kich oskarżonych. W yrok zostanie ogłoszony we 
wtorek w  południe.

KRONIKA

150. ?at. „luksusow e B “ 200. gat. „luksusow e
A “ 250.

Cygaretki: gatunek  „średni" za szlukę 40 m, 
g a tunek  “przedni* 50.

Kraków, 5 września.

Rzeźrifcy ieroryzują komisyę cenni­
kową!

Radca Lang pomaga rzeźmkom. — Radcy socyali- 
styczni opuszczają posiedzenie

W  poniedziałek wieczorem odbyło się w m a­
gistracie posiedzenie m iejskiej kom isyi cenm ko 
Wej pod przew odnictw em  wiceprez. WieJgusa. 
R eferent d r Dobrowolski przedstaw ił wnioski 
w spraw ie podw yższenia cen m ięsa i wędlin. 
Rztz'nicy, obecni na posiedzeniu, zażądali za 
kilogram  wołowiny 760 mlf, cielęciny 900 mk. Ko- 
m isya uchw aliła kom prom isowy wuio>ek r. Adel- 
m ana, ustalający  cenę kg  m ięsa wolowego na 
720 mk, eielęciuy na  840 m k, baran iny  na 
800 mir. Mięso Koszerne o 20%  więcej. P rzy  
Ustaleniu cen w ieprzow iny przyszło do starcia 
m iędzy radcam i socyaiistycznym i a  r. Langiem. 
Gdy rz .źn icy  zgodzili się na cenę dia nich ko­
rzystną  1540 m k za 1 kg kotletów , 2000 mk 
słoniuę i 2200 mk za smalec, r. Lang, ucze­
piwszy się odosobnionego protestu  lednego rze- 
źnika, zażądał dodatkowym i w yjaśnień od we­
terynarza  d ra  K luczyńskiego i w obec tychże 
zakw estyonow ai dopiero co ustalone ceny. P rze­
ciwko tem u nies.ychanem u popieraniu żądań 
rzeźników , k tó rzy  już i tak  w sposób nie­
słychany teroryzow ali kom isyę, ośw iadcza­
jąc. że w razie n ieprzyznania im podw y/ki nie 
będzie m ięsa, zaprotestow ali radcy tow. Kluczka, 
Mtiller i Ziffer i opuścili posiedzenie, nie chcąc 
być św iadkiem  kom edyi, jaką  odegrali zbloko­
wani endecy i kiery Kali wobec rzeźników ze wzg.ęau 
ba zbliżające się wybory do Sejmu, chcąc pozy­
skać ich głosy. Po opuszczeniu posiedzenia przez 
radców socyalistycznych pozostali członkowie 
komisyi ośw iadczyć, że n ie biorą odpow iedzial­
ności za  dalsze ustalen ie  cen, wobec czego 
Wiceprez. W ielgus odroczył posiedzenie.

„G oniec" toczy „kam panię przeciwdrożyźnia- 
bą“, tym czasem  raeca narodowa-Demokratyczny 
dr Lang wspomaga rzeźników w ich niesłychanym 
*bmachu na konsumentów. To powinni sub e za 
Pamiętać biedni urzędnicy, których „Goniec* 
chce skaptow ać kam panią przec.w ao wiceprez. 
drowi Bobrowskiem u, czyniąc go odpowieuzial- 
Pym za w zrost drożyzny. N arodow y uem okrata 
dr Lang in terw eniu je  im ieniem  spółki ia|czar- 
®kiej za wywozem jaj, narodow y uem okrata  ur 
Rraiewski im eniem  urzędników  przeciw w y­
wozowi jaj, to  jest „akcya przeciw diożyźm auia* 
barodowej dem okracyi...

Nowe cery tyton‘u
Od 1 w rześnia obow iązują następujące ceny 

Wyrobów tytoniow ych z fabryk  monopolowych: 
. Cygara: H aw ana za sztukę 230 m, Bi Iw^der 
*80, W aweł 150, B rv ian ika 130, T rabuko HO, 
^ IJba 85, Portorico 70, M ieszane zagraniczne 60. 
.P a p L n s y :  Sfinks za s/.tukę 40 m. Dames 5, 
*~ed'W 1 Kai f 35, Egipskie 30, Kiub 22, Sejm o­
we 22, 1 P rezyden t 18, Damskie 18 Pocoń 20, 
uhort 20, W arszaw skie 20, S yrena 12, Wisia 12, 
W»nda 10.
- Jyton a ao papierosów: K«anti za 1 kg 30 000 m, 

bjprzedniejszy su ta ń sk i 25 000, najnrzedniejszy 
acedoóski20 00o, najprzeuniejszy turecki 18 000, 

, żedni turecki 15 000, średn i turecki 12 000, 
~s°w y 10.000.

6snA0n'8 00 Przedni fajkow y za 1 kg
m, zw yczajny fajkow y 6 000. 

r*y tej okazyi ostaiono też ceny  wyrobów  
pniow ych z fabryk  pryw atnych , a  to : 

ga, aP'brosy: gatunek  „średui A “ za sztuk 12 m, 
^ 5 ó e^ »Przed n ' 15. „gatunek  przedu, A* 
"ha §atuneli „najprzedniejszy B ‘‘ 20 gaiuneK 
§0 JPr2e4"iejszy  A “ 25, g a tu n es  „luksusowe B*

Nowy sezon teatru opera i operetka
(k) W tych dniach rozpoczął te a tr  opera i ope­

re tk a  drugi rok swei działalności. Sezon tego­
roczny zaDOwiada się bardzo in teresu  ąco, a to 
dzięki pozyskaniu szeregu w ybitnych solistów 
operow ych i operetkow ych, oraz pow iększenia 
chórów  i o rk iestry . Niemal cały zeszłoroczny 
zesoół operow y pozostaie w teatrze  w sezonie 
bieżącym , nadto  pozyskała dyrekcya na stałe 
PD. Józefę Zacharską, prim adonnę ooery  lwow­
sk ie’, K arolinę W o!ską-Scb m ską, m ezzo-sopra- 
n istkę  i H annę D ziewińską, sopranistkę, obie 
z opery  poznańskiej, oraz Stefana Rom anow­
skiego, bary tona opery  w Lublanie. Nadto za 
pew niła sobie dyrekcya gościnne w ystępy naj­
w ybitniejszych śniew aków  polskich, jak : pp. 
Korolewicz-W aydowej, M okrzyckiej, Lewickiej- 
Ponńskiei. Mechównej, Platów nei, G reen, G ru­
szczyńskiego, M anna, Millera, Freszla, Palewi- 
cza i Brzezińskiego. Również pertrak tu je  d y re­
kcya z kilku w ybitnym i śp ew akam i oper w ie­
deńskich. Zespól operow y przygotow uje szereg 
ooer dotąd w K raków .e n ew ystaw ionych, oraz 
k ilka wznowień. Miedzy innem i w ystaw ione zo­
s tan ą : „W ertber* M asseneta, „Don Juan* Mo­
zarta , „F ra  DiavoIo* Auber*, „Cyganerya* 
Pucciniego, „S traszny  dwór* M oniuszki (pre­
m iera w naibhższych uniach), „Lohengrin* W a­
g n e ra , „Opowieści Hoffmana* Offenbacha 
i „Sprzedana narzeczona* Sm etany. N adto za­
m ierza dyrekcya w ystaw ić na  wiosnę operę 
jednego z młodych kom oozytorów  krakow skich, 
k tó ra  to  opera stan ie  się niespodzianką i p ier­
w szorzędną a trakcyą w życiu ku lturaluem  K ra­
kowa.

Zespół operetkow y rów nież pow iększył się 
' o kilka w ybitnych sił żeńskich i m ęskich. Tu 
wym ienić należy pp. Rynasów nę, prim adonnę 
operetki lwowskiej, H elenę Kam ińską, A nnę 
W alew ską i K ram u-ow ą, w szystkie trzy z ope­
re tk i „Nowości*, Ant. W esołow skiego, tenora, 
Ign. W iśniewskiego, wodewilistę operetki w ar­
szaw skiej, oraz Zygm. U ihelyego i M. Senow- 
skiego. Prócz najnow szych operetek  zagran i­
cznych dyrekcya wystawi w sezonie b ielącym  
następ u  ące o ieretki: „Bajadera* Kalm ana,
„Księży czka O a la “ G ilberta, „O ilątko", opera 
kom iczna Stojanowiciia, „O rfeusz w piekle*, 
opera kom iczna O fteubacha i w. i. W na bliż­
szym  czasie ukaże się najnowsza operetka re ­
pertu aru  w edeńskiego „Łabędź ayatnu*.

R e ż y -e n a  oper i operetek spoczywać będzie 
nadal w rękacn dyr Poleńskiego. O pery reży­
serow ać będz e p. Kmagmin. Balet nozcsKał 
cenny na y tek  w osobie p Zofii Fa -zewskiej, 
p rim aba llenny  teatrów  w atszaw skich. kapelm i­
strz uni pozostaią pp. W alew sk , B arański 
i Szczepański. Scena tea tru  przy ul. Ka skiej 
zo sta ła 'ro zb u d o w an a  i costosow aua do w ym o­
gów artystvcznycn, zaś w.uownię i toyer gusto­
wnie odm alowano.

28&iunek „luksusow e A * 35.
1 u '100 ® krajane: gat. .śreu n i C fajkowy* za 
Sat i. m’ 8a • »śreum B tai ko wy* 600,
gat' *8redni A" 12 0U0, gatunek „przedni* lO.Oul),

|i  ..naj przed uitjszy “ 2 0 1 00.
q ®bo,ka za 1 kg 5 600 m.

‘biz ?ta :  yal; uśredni A “ za sztukę 60 in, gat. 
^Zean-1'- ^ a t- .przedni A* fCO, g a t  „nap

lejszy B* 130, gat. „najprzeuuiejszy A*

Męka dla konsumiw. Po wczoraiszej konferen 
cyi w niewody G aieck ego z członkami p rez y d su m  
Związku ziemian, br Stadnickim, Konopką, Dwor­
skim i sekietarzem Ct mielewskim, powziąi wy- 
d za ł Z w iązku  następującą uciw ałę : Wydział po 
stanawia natychmiast wezwać wszystkich człon­
ków zw ązku do jak najszybszej sprzedaży przy- 
na mniej czwaitej części przeznaczonego dospize- 
daźy zboża. Zooże to pow nno być dostarczone 
wyłącznie konsumom i organizacyom konsumentów.

(k) Ruch młoDziezy w m eście. W dniu wczoraj­
szym, jako pierwszym dniu nauki szkolnej pano- 
nowat w naszem mieście niezwykle ożywiony 
ruch. Miodzież tłumnie oolegaia pizeoewszystkiem 
księgarń e i an ty sw ain e , tworząc przy tych skle­
pach formalne ogonki. Także w s.depach z przy- 
borąmi piśinennem i panował niezwykle ożywmny 
ruch.

(k) Dworzec zachodni w Krakowie zo s tan ie  u ru ­
chom  ouy  w pemi w n a ,u iiż -z y ca  dm acn . Na u k o ń ­
czeniu  już ro b o ty  okoio b u iy u k u  dw orcow ego, 
k tó ry  m itśc  ć oęc.z e dw .e  kasy  osobow e, jeuną 
k asę  bagażow ą i u w ie poczeka >nie. W ejście na 
d w o ize c  zachodn i p row adzi p izez  now o w y b u d o ­
w an ą  dram ę, zna da ąoą się m iędzy gm achem  d ru ­
karn i kolejow ej i o u d y n s  em  korn.saryatu» poiicyi 
państw ow ej. Fo o l cya nem  o tw arc iu  uw i.rca za­
chodniego  b ilety  kolej we do poem ów wy ezuza- 
jących  z tego dw orca s (. r  ęuu Wu-uc ■•ęuą wyłąc-m-e 
W kasach imW ao u *  - i  j ,  O -hi.. ••• e V impiy W 
pourożuy cu pi ze-, kas  m g o .» m g o  u w o. a.

(k) Wichura. Wczoraj nad Krakowem przeszła 
burza z wichurą. Szalonym wicher, który trwał od 
południa do wieczora, porobił wielkie szkody na 
plantach i w ogrodach, wyłamując stare drzewa 
otaz niszcząc owoce.

Komunikat o stanie pogody, wydany w ponie­
działek 4 września o 7'40 wieczór według danych 
państwowego instytutu meteorologicznego w War­
szawie. Stan atm osfeiy: W dniu dzisiejszym po­
goda w Polsce kształtowała się w zależności od 
wyżu barometrycznego, leżącego nad Finlandyą. 
Nad Węgrami i Jugosławią utrzymywała się w dal­
szym ciągu płytka depresya. Temperatura w go­
dzinach porannych wahała się w Europie od 
(Seydisf.ord 5, Londyn 11, Paryż 12, Warszawa 
13, Praga 14, Sztokholm 15. Belggrad 20, Buka­
reszt 22, Ateny 27). W Krakowie: tem peratura 
119 , max mum 15 7, minimum 116 , pochmurno. 
Prognoza na w torek: dość pogodnie, cieplej, wia­
try wschodnie.

Z teatru J. Słowack'030, W  piątek  8 bm . roz­
poczyna się now y sezon, do którego  przygoto­
w ania są tuż n a  ukończeniu. W m yśl program u, 
uwzględn a.ącego w dużej m erze rep e rtu a r k la­
syczny, inauguru ją  go arcydzieła fredrow sk ie : 
„Mąż i żona* oraz liryczna kom edya „Odludki 
i poeta*. W ieczór piątkow y rozpocznie się „Od- 
ludkatni*, w  których w dzisiejszych czasach ró­
wnież powojennych tak  żywo w ystępuje analo ­
gia sto sunku  sztuki do życia, jak  w epoce po- 
napohońsk iej, będącej tłem  dla poety. P rzed­
staw ienia rozpoczynać się b ęa ą  o godz. 7 i pół 
wieczorem.

Z teatru Bagatela. W tym  tygodniu  zaczną się 
w ystępy  w Bagateli znanej śpiew aczki operowej 
p. Bobuss Hellerow ej, k tó ra  przeszła do kum e- 
dyi, w znanej u  nas sztuce „W ilkołak*. P . Bo- 
huss w ystąpi trzy k ro tn ie : w e czw artek, piątek  
i niedzielę. — Dziś i ju tro  pow tórzenie „Szczę­
ście Frania*.

Opera i Operetka. Dziś we w torek  „Trubadur* 
z gościnnym  w ystępem  Ign. M anna, K. W olskiej- 
Scb ńskiej i S tefana R om anow skiego. P a rty ę  
Leonory odtw orzy p. Jefim cew a. Ju tro  we środę 
„Zam arie oczy*.

State miejsca w teatrze im. Słowacjkiego. Jak 
corocznie, tak  i w sezonie 1922/23 zatrzym uje 
te a tr  im. Słow ackiego d la stałych sw ych by ­
walców prawo rezerw ow ania stałych miejsc na 
prem iery  i dalsze przedstaw ienia. Począw szy od 
4 w rześnia adm inistracya tea tru  przyjm uje 
w godzinach w ieczornych m iędzy 5 —7 zgłosze­
n ia refiektantów , przyczem  do 9 w rześnia włą­
cza e uw zględniać się będzie przedew szystkiem  
praw a daw niejszych posiadaczy. Od poniedziałku 
I ł  w rześnia przyjm ować się będzie now e zgło­
szenia.

3-dniową wycisczkę na T arg i W schodnie we
Lwowie urzfjdiaa sekeya w ydacakow a Ogniska 
naimczyckllsk iego w K rakow ie w dniach 8, 9 i 10 
w rześn ia. Odjazd z K rakow a we czw artek w  no­
cy, powrót w niedzielę 10 w rześnia w nocy (poe. 
posip.). Koisizta wynoszą. 13.000 m arek, w 00 w li. 
cza się bćfet kolejow y dio Lwowa i z pow rotem  
(poc. poąp.), noclegi, w stępy na Targi, w stępy 
do muzeów, wydrutiki adm inistracyjna. Zgłosze­
n ia  najpóźniej do 6 wraeśmiia przy jm uje p. Józietf 
Robak w Ognisku nauczycielskiem , R ynek 29, 
II p., od godz, 6—S wieciz. (tel. 3360).

(k) Śmiały napad bandycki. Wczoraj o godzinie 
4 popoł. na przechodzącego ul. Kaiwaryjską ogro­
dnika Stefana Gonierza napadło kilku opryszków. 
Napastn cy zadali swej ofierze kilka pchnięć ja- 
k emiś ostremi narzędziami w okolicę serca, po­
czem zbiegli. Zawezwany lekarz pogotowia opa­
trzył rannego i odwiózł go w bardzo ciężkim sta­
nie do szpitala chirurgicznego. Przyczyna napadu 
dotąd niewyjaśniona.

— O O O -!
Z POLSKI

Ciągnienie milionówki. W  sobotniean ciągnie­
niu w ygrana padła na num er 2806230, sprzedany 
w  W arszawie.

Zjazd pi zastaw icie!! samorządowej opieki spo­
łecznej odbędzie się w dniach 29, 30 września i 
1 paździermua. Zjazd odbyć się miał w czerwcu, 
lecz został odwoiauy z powodu nieszczęliwego wy­
padku, któ emu ulegia tow. Dora Kłuszyńska, ła­
wnik mag stratu m Łodzi, a pierwsza inieyatorka 
Z azdu. Ce ein Z azdu jest szczegółowe zapoznane 
się z pcojeKtem m.wej ustawy o opiece społecznej 
oraz zorganizowanie tejże opieki na pizyszłość 
przy ziednoczonycd wysiiKaeh całego narodu i shar- 
mon zowanej pracy iządu, społeczeństwa i samo­
rządu laso głównego mieyatora w sprawach opie- 
.1 społecznej. R ereraty  na Zjt.ździe one mą pośzcze- 

■4 .Ute dziaiy opieki spo eczneu oraz zasmą się stro­
ną fmansową opieki i omówieniem nowej ustawy. 
Uczestnicy Zjazdu zwiedzać również oędą zakłady
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opiekuńcze, Referaty wygłoszone oraz przyjęte 
przez komisyę referatową będą wydrukowane w 
Pamiętniku Zjazdu. Adres komitetu organizacyjne­
go (Krakowskie Przedmieście nr 60) Warszawa.

0 zajście w N. Targu. W sprawie kroniki z N. 
Targu, podanej w Nrze 195 „Naprzodu11 otrzymu­
jemy list od słuchacza praw p. Tomasza Magier- 
skiego, w którym tenże prosi nas jako świadek 
do pewnego stopnia czynny w tej sprawie, o spro­
stowanie, że żołnierz, za którym się ujmowała po­
przednia nasza notatka, musiał być — jego zda­
niem — podpity i zachowaniem się swojem wy­
płaszał spacerujące osoby z rynku.

Sam p. M. zwrócił uwagę p. chorążemu Gehlow:, 
że żołnierz powyższy powinien być usunięty z miej­
sca publicznego. P. G. interweniował — wedle 
autora listu — w sposób zupełnie poprawny. Gdy 
to nie poskutkowało, ze strony publiczności, jak 
podkreśla p. Magierski (a nie uczynił tego chor. 
Gebel), zwrócono się do żandarma wojskowego, 
wymienionego w poprzedniej notatce o dalszą in- 
terweneyę, przyczem następne zajścia powstały na 
tle oporu, stawionego przez żołnierza przy are­
sztowaniu; p. M. nie wspomina o biciu żołnierza 
w twarz, tylko o uderzeniu pasem w ramię ł to 
w odpowiedzi, jak twierdzi, na kopnięcie. P. M. 
wkońcu wyraża przypuszczenie, że może poprzedni 
nasz informator nie widział całego zajścia, tak 
jak on.

W zajściu tem najważniejszą jest kwestya, czy 
żołnierza bez względu na stan jego trzeźwości lub 
nietrzeźwości bito po twarzy lub n ie ! Bo tego wo­
góle nigdzie, a tem mniej w państwie demokra 
tycznem tolerować nie można! W myśl zasady, 
że i drugą stronę się wysłuchuje, podajemy wy­
jaśnienia p. Magierskiego, choć nie był on wcale 
w poprzedniej notatce wymieniany.

Zażegnany stre jk  pracowników miejskich we Lwo­
wie. W sobotę zakończono w- magistracie rokowa­
nia z  delegatami pracowników miejskich."! Ustalono 
podwyżkę 50%  za sierpień, a 70%  za wrzesień, 
nadto pracownicy otrzymają od 1 października po­
bory wedle szematu kolejowego, gdy tenże wej­
dzie w  życie. Zgromadzenie pracowników przyjęło 
te  warunki, a nadto uchwaliło jednogłośnie opoda­
tkować się na fundusz wyborczy PPS po 1000 
marek.

S tre jk  dorożkarzy  we Lwowie. Z ap łrtę  za ja ­
zdę dorożkami w mieście aiKurtmowata zawsze ta ­
ry fa  doaiożkanska. W  cstato icii dniach m agistrat 
wydał nową, podwyższoną taryfę, lecz oznaczone 
ceny hic izaidowołiły dorożkarzy, k tó rzy  rozpo­
częli s tra jk  w czoraj o  giodz. 12 w nocy-- Dorożka­
rze tw ierdzą, że wysokie ceny owsa, siana i sło­
m y zniew alają, ich do. pobierania wyżaaąj zapła­
ty , jaik to  przepisuje tary fa .

Omal nie katastrofa w gazowni lwowskiej, w  
p ią tek  w południe w czasie naprąw iania zbior­
n ika gazowego od iskry, spowodowanej świdrem, 
za ją ł się giaiz, uchodzący otworem. Groziła eks- 
płozya całego zW arnika i nieobliczalne skutki. 
'Dzięki przytom ności pracowników warrsst alto­
w ych zdołano .gliną, i ziemią, zatkać o tw ór i u g a­
sić p łonący gaz na  zewnąłaiz zbiornika.

— o o o —■ 
Z ZAGRANICY

Osmonstracye antyfrancuskie w Gdańsku. W nie­
dziele Gdańsk był widownią krwawych ekscesów 
przeciw załodze eskadry okrętów’ francuskich „Mar­
ne* i „L’Ancrc“. Na wracających do portu mary­
narzy francuskich napadł tłum Niemców, bijąc ich 
do nieprzytomności. Tłum uzbrojony w pałki, la­
ski i kije żelazne liczył około 4 tysięcy osób. Na­
padano również i bito Polaków, klórzy ostrzegali 
Francuzów przed przygotowaną na nich zasadzką. 
Bicie Francuzów trwało kilka godzin w obecności 
policyi gdańskiej, która wykonywała obronę Fran­
cuzów w ten sposób, źe aresztowała napadanych 
Francuzów, wykręcając im ręce w tył. W ten spo­
sób aresztowanych polieya gdańska wydawała na 
pastwę tłumu. Podczas ekscesów padały okrzyki 
przeciw’ Francyi, Anglii i Ameiyce. Ekscesy prze­
ciągały się do późnego wieczora. Liczba skatowa­
nych Francuzów, którzy osaczeni nie próbowali 
stawiać oporu, wynosi 50 osób.

Ruch monarchistów bawarskich. „Neues Wiener 
Tagblatt* donosi z Berlina, że krążą tam alarmu­
jące pogłoski o planach monarchistów bawarskich. 
W pewnem gimnazyum monachijskiem zakwatero­
wano w ostatnich dniach kilkaset osób powołanych 
pod broń przez komendanta wojsk bawarskich, gen. 
Mehla.

Strejk drukarski w Wiedniu. W Wiedniu wy­
buchł strejk w przemyśle graficznym. Z tego po­
wodu nie wyszły poniedziałkowe poranne pisma.

Ruch kolejarski
Jubileusz czterdziestu&wulełnizj pracy. N ic

zw ykłe doniosłą chwilę obchodzili dwaj tow a­
rzysz® pracy w dniu  31 sierpnia w Przem yślu. 
Olo kol. Klisz Jan, pracownik wa>rt®zitatów kole­
jowych, z zaw odu kowali i P io tr K okxtóej, s tra ż ­
n ik  warsztatów , spędzili w  swej pracy pierw szy 
Lat 42, d rugi ła t 41. Szczególnie sędziw y kol. i 
tow. Klisz Jan  w  w ieku 72 lat, mimo swej pracy  
zawodowej cd  wc®esn©j młodości s ta ł w szere­
gach wałczącego p ro la ta ry a tu  i do dziś dniu bie­
rze udział w życiu towarzyskicim. Czterdzieści 
dw a la t  p racy  zawodowej, duży to  z rąb  czasu, 
to też spółtowarzysize pracy grem ialnie ich uczci­
li, jaw iąc się po pracy obok warsztatów . M uzyka 
Bola Z. Z. K. odegrała „Cześć pracy", potażem 
w im ieniu w spółtow aisyszy przemówił kod. 
Kwiatkowski, zaznaczając, że od początku  sweij 
p racy  zawodowej szczególnie tow. Klisz sta ł w  
szeregach zorganizowanych, a  dziś odchodzą na 
em eryturę, lecz odpoczynek ich ,po dlugolertiniiej 
p racy  - jesit dziś g©dny pożałowania. Niechże to 
będzie przykładem  d la  młodszych, by wspólną, 
p racą organizacyjną walczyli o  lepsza ju tro . M u­
zyka zaintonowała „Czerwony sztandar". Nastę­
pnie kol. Jasiński imieniem Koła miejscowego 
Z. Z. K. serdecznie pożegnał odchodzących w 
stan spoczynku, a zarazem  oddał hołd długioto- 
tn ie j ich pracy, podkreśla jąc szczególnie u  tow. 
Klisza znamśom. brsutniiisj miłości rohoitoiczseg, te j 
w ielkiej idei, k tó ra  dodaj© sił do p racy  w życiu 
Sipołecznem. N adto zaznaczył, ż© rów nież obo­
wiązkiem  je s t tych, co sto ją  na czihLs Z arządu  
adminisitraicyi kolejowej, dbać. żeby dodatn io  za ­
bezpieczyć ich przyszłość. N astępnie przem ówił 
kol. P iastow ski imieniem-setoc. fach. i w raz  z kol. 
Kwiecińskim wręczyli Jubilatow i skrom ny upo­
m inek w formie ślicznie oprawionego w ram ach  
stylow ych obrazu, przedstaw iającego hołd  p ra ­
cy. M uzyka po  raz w tó ry  zaintonow ała „Mansiy- 
Hankę", a koledzy ściskając kolejno dłoń czcigo­
dnych jubilatów , wnosząc okrzyki: niech żyją! 
Ze w zruszeniem  przem ów ił tow. Klisz, 'dziękując 
imjfttiiem- swojem i w spółtow arzysza p racy  za 
serdeczno pożegnanie. Należy wspomnieć, żie Za­
rząd  wairszkatów nikogo nie wydelegował (wie­
dząc o  tem), jak  równtoż z Zarziądu niie b ra ł n ik t 
udziału . Świadczy to  o  „pieczołowitości" Zasrzą- 
du  wobec pracownika.

Przegląd społeczny
Ukazał się w diuku zeszyt 7 tomu V miesię­

cznika statystycznego, wydawanego przez główny 
urząd stat> styczny Rzeczpospolitej polskiej (skład 
główny w księgarni E Wende i Ska, (Bogatą treść 
zeszytu wypełniła praca Stanisława Kruszewskiego 
p. t. „Z działalności polsko-amerykańskiego komi­
tetu pomocy dziecioiń" z kolorową mapą staty­
styczną, uzmysławiającą natężenia pracy komitetu 
według powiatów. Pozatem ogioszony został biu­
letyn, ujmujący statystykę rolnictwa, stanu go­
spodarczego w elkich mocarstw, stanu gospodar­
czego Polski, skarbowości, kredytu, kolei państwo­
wych, handlu zagranicznego, szkolnictwa, ruchu 
naturalnego ludności i zdrowotności w pierwszej 
połowie bieżącego roku. Ceua zeszytu 3 500 mk.

Płace w przemyśle naftowym na miesięc wrzesień
Na podstawie obliczenia w zrostu cen żywności 

według targu lwowskiego i odzieży według re­
lacyi z Bielska płace dniówkowe na wrzesień 
przedstaw iają się następująco:

kategorya Borysław Krosno Bitków
I. 3.013 2.918 2.918

II. 2.354 2.259 2.259
III. 1.506 1.412 1.356
IV. 941 847 847

stróże i woźnice 2.307 2.212 2.076
zaś ryczał miesięczny:
w I kat. 13.180, w II kat. 7.908, w III kat. 

7.532, w  IV kat. 2.824.
Ponieważ płace te pomimo regulowania ich co 

miesiąc nie odpowiadają w  stosunku do rosnącej 
drożyzny potrzebom pracujących w  przemyśle 
naftowym robotnikom, umowę z zachowaniem 
postanowień o wypowiedzeniu wypowiedziono 
i około 13 b. m. zapowiedziane są pertraktacye 
o nową umowę.

•
Zjazd związku zawodowego pracowników 

k ra w ie c k ic h
W czoraj rctzipccizął się w lokalu w W arszawie, 

Alojf Jerozolim skie 6. przy u d z .iieG s tel. tf-Uów 
ż lca łe j Polski, I Zjazd połączę iowy związków 
zawodowych pracowników kraw ieckich (centra­

li krokow skiej, centrali z u! Brackiej i związku 
Jsaw pracowników igły). Do prezydyum  w ybra­
no  tow. Fajgm ana, Himolferta, Jasińskiego, Pa- 
póera, Moltana, Kowalskiego i Dykiera.

Z saii sądowej'
Kraków, 5 września.

0  tworzenie kółek komunistycznych
w Jaworznie

(k) Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra­
kowie rozpoczęła się jesienna badeneya sądów 
przysięgłych trzechdniową rozprawą przeciw 37- 
letniemu Ludwikowi Grabowskiemu false Szaba- 
towsklemu, oskarżonemu o zbrodnię zakłócenia 
spobojności publicznej z § 65 u. b. Przewodniczy 
rozprawie s. s. o. Podobiński, woiują s. s. o. Ko­
nopacki i Kraus, oskarża prok. Sozański, broni 
adw. dr Tempka. Akt oskarżenia podaje: W dniu 
24 września 1921 aresztowała polieya w Jaworznie 
7 górników z powodu ujawnionej w tej miejsco­
wości wśród górników agitacyi komunistycznej, za 
którą to działalność czterech górników, a między 
nimi Józef Dyja, zostało zasądzonych 9 lutego br. 
przez sąd przysięgłych w Krakowie na 6 — 8 mie­
sięcy wiezienia.

W dwa dni po aresztowaniu górników zjawił się 
u żony jednego z aresztowanych, Gocołowej w Bo­
rach pod Jaworznem nieznany jej mężczyzna, któ­
rym, jak się okazało, był Władysław Schmidt z 
Krakowa. Ten, przedstawiwszy się Gocołowej jako 
Alfred Robert, oświadczył, że przyjechał z pieniędz­
mi dla żon aresztowanych górników. Po niedługim 
czasie górnik Koneezny zastał w swojem mieszka­
niu jakiegoś mężczyznę. Ów nieznajomy pytał Ko- 
necznego, czy w Jaworznie pracuje nad organizo­
waniem robotników, czy jest więcej kółek itp. Gdy 
Koneezny odparł, że nikt nie działa, przybysz o- 
świadczył, aby natychmiast pracę podzielono i ko­
mitet tajny uruchomiono. Na drugi dzień ów nie­
znajomy przedstawiwszy się jako „tocet", który 
przyjechał „organizować", rozpoczął prace organi­
zacyjne w mieszkaniu Józefa Zięby. Przemawiał 
ów przybysz o konieczności łączenia się i uśw ia­
damiania robotników na wzór takiejże działalności 
w zagłębiu dąbrowskiem, gdzie partya komunisty­
czna ma większość. Wedle zeznań jednego z gór­
ników J. Czarnego, ów nieznajomy nawoływał pod­
czas tych obrad do organizowania się i bronienia 
przed PPS.

Dnia 5 grudnia 1921 przybył ów nieznajomy 
znowu do Jaworznia i oświadczył Konecznemu, że 
będzie nadsyłał pod jego adresem nielegalne pi­
sma. Opowiadał nadto, że z Jaworzna wysłanych 
będzie dwóch delegatów na kongres zwołany przez 
Centralny komitet w Dziedzicach, że w Bielsku 
organizują się dwa kófka i że do Jaworzna zdałby 
się poseł Dąbal, który jednak nie ma czasu, by 
być wszędzie, zwłaszcza, że go obecnie areszto- 
wanov Tym nieznajomym był, jak się później oka­
zało, oskarżony Grabowski.

Wedle zeznań górnika Szczypy, Grabowski h#' 
kłaniał go do przystąpienia do partyi komunisty­
cznej, oraz nakłaniał innych górników, aby łąezyh 
się w kółka po 5 ludzi, a on będzie co tydzień
1 h kontrolował i przywoził iustrukeye.

Grabowskiego aresztowano podczas ostatnieg0
pobytu w Jaworznie.

Pierwsza rozprawa przeciw Grabowskiemu od­
była się w czerwcu br., lecz z powodu niesławie' 
nia się świadków, została odroczona. Na wczoraj' 
szej rozprawie oskarżony Grabowski w przemowie' 
niu przeszło trzygodzinnem przedstawił swoje 
cie, udział w wojnie światowej, służbę wojskoWS 
w Legionach i w powstaniu górnośląskiem. P w  
znał się, że 'ako członek PPS, nie mogąc się 
dzić z jej taktyką, wystąpił z PPS i przyjął ob°» 
wiązki sekretarza związku robotników 
w Królewskiej Hucie, podzielającego stanowisk 
III międzynarodówki bomunistycznei. Agitował & 
Górnym Śląsku przeciw III powstaniu. Wypier3 
jednak komun zmu i zapizecza, by w celach org 
zowania kółek komunistycznych jeździł do Ja^’ 
rzna, aie jeździł szukać posady sekietarza 
ków zawodowych w miejsce aresztowanego DD

Dziś będą przesłuchani świadkowie.

ńUJ- . . i i i l

Teatr .Bagatela*

W torek: „Szczęście Frania*.
Ś roda: „Szczęście Frania*.
C zw aite*’ „Wilkołak".

T ea tr m iejski Opera i Opetct&a 
Wtorek. „Trubadur*.
Środa: „ .amarłe oczy*. •
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O t s r a d y  Ł f g l  n a r o d ó w
(PAT) Genewa, 4 września.

Zgromadzenie Ligi narodów otwarto dziś o go­
dzinie 11. Sale i trybuny byty wypełnione. Oorady 
otworzył da Gama (Brazylia), który w przemówie­
niu swojem wskazał na fakt is.nienia Ligi od 
trzech lat. Jest to kiótki okres czasu, lecz wy­
siłki, z jakieuii delegaci do swego ceiu dążą, są 
wielką gwaiancyą sukcesów. Międzynarodowa 
wspólnota pracy, którą stworzono w Lidze, będzie 
działać dia dobra ludzkości. Na propozycyę Lu- 
densa (Holandya) powołano komisyę dla zbadania 
mandatów. Na czele tej komisyi stanął Mensdorf 
(Austrya). Na tem odroczono obrady do godziny 
4 popołudniu.

Rozdział mandatów V
Obrady małej ententy w sprawie wysłania dele­

gata do Rady Ligi odbywają się dalej. Rada Ligi 
składa się z ośmiu członków, tj. z czterech sta­
łych i czteiech wybieralnych. Z tych ostatnich 
jeden mandat ma Brazylia, która musi go zatrzy­
mać jako jedyne państwo z kontynentu amerykań­
skiego, drugi mandat należy się Hiszpanii, jako 
państwu posiadaiącemu wpływ w krajach połu­
dniowo ameiykańsktch, trzeci mandat przypada 
Chinom, Liga bowiem przyrzekła, że jeden man­
dat udzieli zastępcy rasy żółtej, czwarty mandat 
ma Belgia. Wobec takiego podziału mała ententa 
dąży do powiększenia liczby mandalów o jeden. 
Dotąd nie ustalono, kto z ramienia małej ententy 
otizymałoy mandat. Wymieniają Nincica luo Be­
nesza.

Sprawy techniczne
Komisya techniczna L gi dla spraw komunika­

cyjnych przyjęła projekt konwencyi międzynaro­
dowej. Komisya proponuje rezolucyę, celem pize-

prowadzenia postanowień konferencyi genueńskiej 
i w Pottorose w środkowej i wschodniej Europie. 
Komisya zaieca przyjęcie postanowień konferencyi 
barcelońskiej przez te państwa, które ich jeszcze 
nie przyjęły.

Studya nad gospodarczem położeniem Niemiec
„Neues Wien. Tgblt“ donosi z Genewy: W ko­

łach Ligi słychać, że sir Robert Cecil zamierza 
wnieść na Radę L'gi wniosek o zamianowanie ko­
misyi śledczej złożonej z 5 członków, dla sledze 
nia gospodarczego położenia Niemiec. Fiancya bę­
dzie przeciwna temu wnioskowi, ponieważ Liga 
narodów niema prawa zajmować się sprawami ie* 
paracyjnemi.

Sprawy polskie przed Ligą 
narodów

Genewa. (PAT). Jedną  ze spraw , którem ! zaj­
mie się olł-icnie R ada Ligi, jest spraw a m niejszo­
ści niemifcikksh w Polsce. Zadaniem  Rady będzie 
przeprow adzenie dyskusyi nad wynikami narad , 
jakie przeprowadzono w porozum ieniu ' z przed­
stawicielem Potoki w kwesty! w ydala"ia koloni­
stów nkmiedkrich. N>a prośbę Rady Ligi rząd  pol­
aki zgodził ssę na  odroczenie term inu w ydalania 
kolonistów do 1 grudni a rb. Zadaniem* obecnej 
siosyi jest przedyskutow anie memoryiału rządu  
poMdiago w s p a w ie  mniejszości niemieckiej i 
gz.regiem  kwesi.yj praw nych.

Gemewa. (PAT). Z powodu żądań  Litwinów, 
wniesionych w spraw ie wileńskiej prz^d zgrom a 
dżemie Ligi narodów, delegat polski Ask.cnazy 
złoży! um otyw ow aną no tę /d o m ag a jąc ą  się u su ­
nięcia spraw y wileńskiej z obrad zgrom adzenia.

P o  decyzyi komisyi reparacyjnej
Rokowania belgijsko-n>emieckia 

W iedeń . (PAT). „Neue freie Press'e“ donosi z 
Deadbia, że obaj belgijscy członkowie komisyi 
Wpapaicyjnej Beiłacroix i Bem elm an przybędą 

w torek do Beriima i prawdopćidóibniie w śro­
dę ro'zpo<oz"ią rokowiania z rządem  niemieckim.

Uchwały Rady ministrów
Warszawa. (PAT; R ada m inistrów  na posiedze­

niu dnia 4 bm. uchw aliła wniosek m m istia  spr. 
Zagrań, w Sprawie zaiw ierdzenia uchw ał powz ę- 
jych przez delegacyę polsko-czechosłowacką dla 
kląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy, w n.cski 
Ministra spraw  w o.skow ych w spraw ie częścio­
wej zm auy  sta lu tu  m inis erstw a spraw  wojsko­
wych. Na tem  posiedzeniu R ada m inistrów  po­
wzięła uchw ałę, że w pierwszem półroczu roku  
s*koiuego 1922'1923 skarb . państwa ponieść ma 
W całości opłatę wpisowego za dzieci niezamoż­
nych tunkeyonaryuszy państwowych i zawodowych 
°łicerów i im równorzędnych, uezęsz zających uo 

atnych  szkół średnich ogólno kształcących 
zawodow ych.

Aresztowanie komunistów
Warszawa. (PAT). Jak  donoszą dz enniki, 

Wiązek m łodzieży kom unistycznej zam erzat 
, b*edzielę obchouzić rocznicę pow slania mię 
tynarodów ki kom unistycznej. Oochód miał sie 
j% ć  w jednym  kinoteatrze, przyczem  program  
n°hodu obejm ował oaczyt p  t. „H istoiya ru- 

miodzieży robotniczej*. W ostatniej chwiti 
^  aściciet k ino ieatru  odmówił udzielenia sali, 
żv!fec cze”°  oochod przeniesiono do sali związku 
Wmwskicn handlowców.

&odz. 11 wieczór, gdy obchód kończył się, 
r° czyJa policya poi tyczna, obsadzając wszy- 
*e Wejścia. W kroczenie było tak  niespodziane, 

Cz VCZestmcy zebran ia nie m  elt czasu ponisz- 
t^yc kom prom itujących dowodów. Po icya przy- 
Wy^1119̂  103 osóo, z k tórych  kilkudziesięciu 
^ ^ ^ c z o n o ,  a resztę , przy k tórych  zuaieziouo 

Pionjitujące pap .ery , oddano prokuratoryi.

przerwy 5 oni 
armii g reed e j .
arm  a grecka

Uwainss
tutfó

! socyalśsi wstrzjtnają si§ 
oo wjiioiótr

-« SW’ (AW) „Zem ia i W oia“ podaje: U krain­
ką gj .°cy j | no-nem okratyczua painyń ue w anła 

posiedzeuiu R ady wstrz} m arne się 
5ko 2a y a tn od wyborów Aualogiczne stanow i­

e ń *  uara  ń sa a  p a rty a  kom unistyczna.
— o o o —.

Proces Fedaka
Lwów. (AW). Rozprawa przeciwko Fedakow i

0 z im ach  na Naczelnika państw a i woiewodę 
G raoowskiego zostaia rozpisana na 18 wrześuia.

Klęski GteKów
Wiedeń. (PAT;. ,N« ues W ieuer T agb!a tt“ do­

nosi z Konst m tynopnla Turecki sztab  gene­
ra ln y  ogł,a.-za że wojaka tureck  e o-imos y 
wielkie zwycięstwo p o i A v o. Zdobyły one 
stanów .ska g ieck ię t obsauz.ły linię k o ieo w ą  
ao Avio.

mneueii. (PAT) „Neue fr. Presse** aonosi 
z Paryża Tutejsza m isya uy,.l maiy > zna augor- 
sisa ogta?za uasiępuiący k munu<at: Biiwa,
k tó ra  rozpoczęła się diiia 2ó z. m. na odcinku 
Afiuin Katan s^ar, trw ata oez
1 skończyła się 2Upełnę klęskę 
Pod n a e sk  em naszycn wo sk 
rozdzień.a Się na dwie cz ści. Dyw.zye, s łó re  
tw orzyiy grupę póm ocuą, zostały z i e ln i e  zn e- 
sione. W nasze r<ce wpauło w ie.e m aieryaiu  
wojennego i am um cyi. Zdooyhśu.y 15U arm at. 
Pościg irw a daiep

Wiedeń. (PA1). „Neue fr. Presse** donosi 
z L oauynu: Z A ten nadesz.a wiadomość, że 
rząd  grecki miał się rzekom o zwrócić d > mo­
carstw  o doprowadź m e uairy^nlej uo zawie 
szenia brom .

Ateny. (A W). K om .nda arm ii greckiej ma za­
m iar zuoem ego w ycofania się z Ma ej A /yi, 
ab y  uratow ać arm ię od camowitei klęski. Mini­
s te r woiny i m in .ster spraw  w ew nętrznych po­
wrócili ze Sm yrny. Mm ste r fi ausow  oświad 
czył, że środki państw ow e pozwą ają leuynie 
n a  prowadzenie wo,uy jeszcze przez miesiąc.

Attana. (A W). Potw ierdza się wiadomość, że 
Grecy cofnęli się o 130 k.ui.

K o b ie t  i
z a  s«a<«i ( * « n s g ą

I H ty jm a ie  aaraa  „■

Przegląd gospodarczy
Spęd bydła w Krakowie. Na targi od 26 VIII do

1 -  IX br. spędzono buhai 166, wołów 89, krów 398, 
j ł iwek 310, cieląt 579, kóz i baranów 115, nierogaci­
zny 1304, razem 2961 zwierząt. Płacono za jeden ce- 
tnar metr. żywej w agi: buhaje od 28 000—55.000 
mk, woły od 35 000 — 63.300, krowy od 24 300 do 
67.100, falownik od 26.800 — 59.900, cielęta 45.000 
do 90 000, nierogacizną od 90.000 —124.500 mk, 
bitej wagi: nierogacizną od 120.000—180 000 mk. 
Ze spędzonych na targ zwierząt sprzedano: na 
konsuincyę miejscową 2526 sztuk, na konsumcyę 
innych gmin kra u 435 sztuk. Ceny powyższe obli­
czono bez opłaty akcyzowej. W porównaniu ze 
spędami w przeszłym tygodniu było mniej 1527 
sztuk bydła i 874 nierogacizny, zaś 77 cieląt i 
77 baranów więcej czyli 2247 sztuk mniej.

— o o o  —
G i e ł d a  zbożow a  w W arszaw ie

Warszawa, 4/9. (PAT). Jęczmień 18 700, żyto 
17.900, 18.100, 18 200, otręby żytnie 11.000, owies 
franko Warszawa 22 500, mąka żytnia 65%  33.000, 
jęczmień browarniany 18 500, pszenica 32.000.

— o o o  —
Giełda krakowska z 4 w rześnia

Waluty I dewizy
uolarySt-Zjed 

„ Kanad. 
Franki iranc.

> belgijs 
,  szwaic 

Funty szterlio 
Maiki nietniec 
Korony austr. 

„ czesao-si 
„ węgiers.
„ duńskie 

Lei rumuńsku 
Liry włoskie . 
Floreny lioleu.

Warnia tnar*owa
n im a.wicnty. Czeki, przenazy ! wpłaty
kucno iirzedaż kucno 6arzedaż Transaktja_

8200 - 850d'r- 82JO-— 85 JO-—
810O-— 8300’- 8100-— 8300— —•_

o30 — 6 5 0 - 640-— 665 — _-—
610 — 635"— 610 — 635‘- —•_

15-30- 1 6 5 0 - 15^0-- 1650'— 1 0 1 0 -
36 000 ,38.000 36.000 38.000 37.200

5-25 6'— 525 6 — 575
—•11 — 13 - 1 0 —■12 - • l l 1/*

260 — 270 - 265 - 2 75 -- 268'
4-25 4 75 4'25 475 4'50

1800 — 1900 - 1800 — 1900-— ,_•—
45 — 55 — 4 8 '- 58-— _■—

360- — 3 6 0 - 360 — 380 — 367*50
5200-— 3400 — 5200'— 3400-— —•—

Rokowanirr te po trw ają  kilka dni.
W iedeń. (PAT). „Neue freie P resse1* donosi z 

Londynu: R ząd angielski chce możliwie najprę- 
daąj odpowiedzneć na w czorajszą notą francu ­
ską. W najbliższym tygodniu zbada ,gabinet a n ­
gielski kwesty© poruszcw-.e w nocie francuskiej.

Waluta marsowa
A kcye b an k o w e. otiar. [ żądano Tranzakcya

Bank Brzemysi. i—V em. 6UU- — 700—
Banit H ipo teczny ............. 7 5 0 '- 850— 800—
Bana MatopoiSKt. . . . . . 700 — 7e0—
Ziemsai BanK K redyt , . 600 — 650—
Powszeenny Bank nredyt. 3ub — 400— ■ t
AKc. Bana Kwiązk. t-Vtł 650'— 700—
Bank Koaiereyaiay i —IV 425 — 475'—
Bana Ziem. njesow Łańcui 6o0" —- 700—
Bana Kred. w Warszawie 3500-— _ • _
Bank Z wiąz. opóiek Zarób. 2000-— 2200—
Akcya ta w. nanai. i przem.

F. 1. H. i—iV em............... 900'— 1000-— 900-925
„Eiioor* —Ł. J. Borkowski “ —•— —•—
„uupes" ........................ 1 7 5 - 225—
„Pu«rwa* (B. Jawornicki; 3300 — 3500— 3400—
,F oiski tiioo" ................ buO*— 700—
C. nanw ig, Poznań. . . . — —• _
Zegiuga ro isaa ................ 250'— 300—
Zistenie wski i—hi em. „ex“ 68ou’— 7200—
Waisa, furo  wozy i—nem . i300-— 1500— 1400—
ti.CegieiSKi, Poznan l*VHł o200‘— 35O0— 3300—3400
„Rotęga" Tow. nuty żei. -S.O00 31.000
lrL,eu.iesz-'..................... lll.iłlilł - 12.003 -
,ii'zcu in .a‘' i—IV em. AjOo' — ZlUu—
„fOUlss* . . . . . . . . . . o25' — 925—
Auiomotor . . . . . . . . . .ouu — 1200—
Poruuuu-tern. Szczakowa isyjii-— 30 Oafl —
u Ot a a . . . . . . . . . . . . ooOO' — 3300— 8200—
siei sza 2.uu0'— li.UflO— 12500—12000
tepege i“ "łV • 8000’— 6500— 8r00—8500
POłSKa h a n a ............ ... 1900 — żOOO—
Uisos , . . . . . . . . . . . —-— —•—
P eze t.............................. ... i200'— 1450'- 1200-1425
liuszcze Trzebinia . . . . 4400'— 4700'—
,n.iai.us* i —V em............ Z400 - 2 6 0 0 - 2400—2500
porceiaua Omieiow . . . . 3 i>00'— 3 7 0 0 -
Faoi. cuaru w Cńodorowie ..400— u700'— 5 6 0 0 -
Uleiłti. oiersza i—iV eni 1350— 1450.— 1

W arszaw a (PAT) Giełda w arszaw ska. Milio- 
nówka trans. 1580. W aluty: Dolary Stanów Zje­
dnoczonych trans. 8400 8475, 8325 sprzedaż 8345 
kupno 8305, Dolary kanadyjskie trans. 8370, F ran­
ki francuskie trans. 652 650, Korony czeskie trans. 
260, Marki niemieckie trans. 5‘95.

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 0‘36, 
Holandya 205, Nowy Jork 526, Londyn 22.50, 
P aryż  41, Medyolan 23*05, P raga 17‘75, Budapeszt 
24 i pół, Zagrzeb 1*35 i pół, Sofia 3, W arszaw a 
0‘06 i pół, Wiedeń 0*00 i trzy  czw arte, Austryacka 
korona stempl. 0*00 i siedem ósmych.

Stowarzyszenia i zgromadzania
Pos edzeni® centralnego zarządu wykonawczego 

związku robotni, ó/r ctrzewnych w Kreftowie odbę­
dzie się w środę 6 wrześdia w sekretaryacie związ­
ku o 6 i poł w.eczót Ze względu' na ważność 
spraw, wzywa się człounów zarządu i komisyi 
o punktualne przybycie.

Kmiecik m . Jaroszewski 8,



9 „N S P R Z ft Dv Nr. 200.

CENY O G ŁO S ZE Ń : Zwyczajne (na ostatniej stron e) Mkp. 25’—, w rubryce „Nadesłane* Mkp. 65'— w tekście redakcyjnym Mkp. 80 ~  
przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20'— za słowo, przyczem pierwszy wyraz 
liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie/drobne Mkp. 200'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.
Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100% — do ogłoszeń zamiejscowych 50% . — Ogłoszenia drobne płatne są z góry.

O głoszenia przyjm uje w yłączn ie: Powszechne Biuro reklamy ,.PRASA“, Kraków, uiica Karmeiicka L. 16, telefonu Nr 20-86.
gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

M A R T W I Ć  K A N T O R O W I  C l
T O W ,  A K C P O Z N A Ń

z a f .  1 8 2 3 .

N A / T .

F a b r y k a  n a j p r z e d n i e j s z y c h l i k i e r ó w  i w ó d e k
W Ł A S N Y  P A W I L O N

na

« F  w -  « r  T A R G A C H  W S C H O D N I C H

Małopolską Zachodnią: 
Środkową: 
Wschodnią:

P r z e d s t a w i c i e l s t w a  n a :
firma T. C ieśiiński & Ska. KRAKÓW, ulica Fioryańska 14; 

„ T. Cieśiiński, PRZEM YŚL. 
„ „KRAKU S“ Zw iązek  fabrykantów W ódek, LWÓW, Plac strzelecki ^ach .zby RĘkoDZ*eln.;

894

K to pragnie
zająć się sprzedażą mego \ W 
męskiego, damskiego oraz g  
dziecinnego obuwia pryw at-! §1
nym klientom, otrzyma pró 
bę nadsyłając 10.000 Mkp. 
listem poleconym. Heinrich 
Weisz. Velkó Sarluhy, (Cze- 
chosłowacya). 832

j ©Sl^a93«3^Se^lS®e3aS5i«iS*!>^ Gi©0

S W O S Z O W IC E  I
(pod Krakowem) 818 1

Zakład kąpieli jsiarczanych i
nowoodbudowany i z komfortem urządzony otw ar­
ty od 16 sierpnia dla chorych na reumatyzm i ar- 
tretyzin. Opieka lekarska i restaurac-ya na miejscu.Zgu b ione

śkowe^na nazwteko^WóJcTk ,

~ ‘ ^  WALNE ZGROMADZENIEsię. 874

Unieważniam
z g u b io n e  tymczasowe za­
świadczenie demobilizacyjne 
na imię Jan  Walenty Muller 
z Gawrzyłowy pow. Ropczy­
ce. 886

Zgu b ione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Kierzeia Józef, Źero- 
slawice. wystawione przez 
P. K. U. Kraków, unieważ­
niam. 868

Zgub ione
doknmenta wojskowe na na­
zwisko Stanisław Sarga wy­
stawione w Wieliczce unie­
ważniam. 888

Zgu b ione
dokumenta wojskowe na na­
zwisko Serafin Michał ur. w 
r. 1899 Wilczy Woli pow. 
Kolbuszowski, unieważnia sie.

890

Zgubiony
dokument wojskowy na na­
zwisko Wilkosz Leon wysta­
wiony P. K. U. Kraków, unie­
ważniam. 898

Zgub ioną
kartę zwolnienia na. nazwi­
sko Fras Józef Stefan, wy­
stawioną przez P. K. U. Kra­
ków, unieważnia się. 869

Zakładów Za opatrywania Zagłębia Naftowego 
Stow. zarejestr. z ogr. por. w Krośnie

odbędzie się dnia 10 w rześnia 1922 r. o godz. 
11 ran o  w K rośnie w dom u w łasnym  na Kiei- 

nówce
z następującym  porządkiem  dziennym :

1) O dczytanie pro tokó łu  poprzedniego W al­
nego Zgrom adzenia.

2) Zm iana sta tu tu .
3) Spraw ozdanie Z arządu  i R ady Nadzorczej 

z działalności Z. Z. Z. N. za rok  1921.
4) W niosek Komisyi Rewizyjnej o udzielenie 

abso lu to ryum  ustępującem u Z arżą łowi.
5) Podział nadw yżki.
6) P lan  działalności n a  przyszłość.
1) W ybory  do Rady Nadzorczej i Z a rz ą d u  
8) W olne w nioski. 825

Pilch Władysław m. p. Klatka Antoni m. p.
przew. Rady Nadz. przew. Zarządu.

Fabryka
wózków dzięcięcych Kraków, 
S e b a s t y a n a  20, poszukuje 
zdolnych chłopców ślusar­
skich. 884

m e
mogą zarobić w łatwy sposóu 
panie i panowie każdego staną
pracując dia pewnej 
holenderskiej firmy

Proszę zażądać próbek i "bro­
szur przesyłając Mkp. 3Q0'— 
w banknotach do 830
E. B ock, Wien VI. G u m p en - 
d o r f s r s P a s s e  Nr. 109/14.

SEMINARYJNE KURSA MATURYCZNE

„ P E D A G O G J U M "
Prof. Jana Pilcha

(Kurs 1-roczny i 2-roczny) 
przygotow ują do egzam inu dojrzałości w państw .

sem inariach nauczycielskich.
Nauki udzielają tylko profesorzy państw 
seminarjum naucz, meskiego i żeńskiego 

w Krakowie.
Wpisy i inform acye codziennie od g. 11— 12 

Kraków, ul. S zu jsk iego  5.

*

Mimo, ie  wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

Czas to pieniądz!
O szczędzisz go , pow ierza jąc  

przep row adzen ie  reklam y  
fachow em u  pośredn ictw u

Przypominamy uprzejmie, ti 
już najwyższy czas odświeżyć 
odzież, firanki, porlyery i 
dywany na sezon jesienny. 
Póżniei nawał pracy prze­
szkadza szybkiej dostawie.

864

Grodzka 51 
Sebastyana 10 
Długa 1 
Długa 11 a

Karmelicka 1 
Karmelicka 9 
Dietla 41 
Lwowska 16

IGNACY CYPRES
Kraków, Szewska 18/14!

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkiek cenach.—

j Zegarek Mk 5000- 
na kamienie Mk 
5500, z port. cyfer­
blatem Mk 9000, 
niklowy damski 

M 9000. Budzik Mk 5000. Har­
monie Mk 6000,50000,15000. 
Dyamenty Mk 3000. Maszynki 
do włosów Mk 3500,4000. — 
Brzytwy Mk 1300, 1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik Ilustrowany za przy­

słaniem 80 Mk przekazem.

Powszechnego Biura Reklamy

„PR A SA "
Kraków, u l Karmelicka L  16.

Telefon 20—86.
Prowadzi działInserafowy „Naprzodu".

S P Ó Ł K A  T R A N S P O R T O W A

G R A C O Y I A
i i

99
D O M  S P E D Y C Y J N O - K O M I S O W Y

Kraków, Grodzka 60, Teł. 270.

Fiiie: Lwów, ul. Halicka 20, Tarnó w, Plac Sienkiewicza 6 , 
-  iedeń l>, Schon; a t e r n g e s s e  7 a.

W ysyłka tów a.ów  w k ra  u i za granicę,

P rzesy łk i zbiorow e za w szystkich w iększych m iast.

O d d z i a ł :  Ł ó d ź ,  P io t r k o w s k a  2 2

:: :» a a  *  - m  MsasM

892

R edaktor naczelny; Baee&e*,
Nakładem  Ludow ej Spółka W ydawniczej „NawezM* » Krakowie, C zcion k am i G ru k am i L u dow ej »  K rakow ie, i) u n a jew  s i i e g o  5 IteL

K u , . .


